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Zairzyumonie zmaczmej ilości przemycamych 


+ towarów ma szosie z$iersiciej 


_ Łódź, 29 grudnia. 
(k) Onegdaj w ręce wywiadowców 


wpadł znaczny transport przemytu, któ 
ry zajęto tuż obok miasta, na szosie 
zgierskiej. 

Do wiadomości władz dotarło ostat- 
nio, że w ciągu najbliższych dni do Ło- 
dzi ma nadejść znaczny transport sacha 
ryny i materiałów iedwabnych, pocho- | 
dzących z przemytu. Na skutek tego 
meldunku wszystkie drogi podmiejskie: 
zostały obsadżone przez. wywiądow- 
ców, którym polecono sprawdzać za- | 
wartość wozów, jadących do miasta. 
Również delegowano kilkunastu wywia 
dowców na obydwa dworce kolejowe. 

Onegdaj około godz. 8-ej wieczór na 
szosie zgierskiej ukazał się wóz. Ponie-, 
waż woźnica wydawał się wywiadow-. 
com g kazatoremti zątrz: 
mać konie. Woźnica jednak nie zag 
chał i podciął konie batem. 

Wóz zatrzymano. Pod plandekami i 
szmatami wywiadowcy zmialeźli znacz-; 
ną ilość sacharyny, towarów jedwab | 
nych i narzędzi chirurgicznych, pocho-: 
dzących z przemytu. Wartość samej Sa=, 
charyny wynosi około 6 tysięcy zło- | 
tych. 

Wobec powyższego woźnicę,” Jankla, 
Rezmaryna z Kalisza aresztowano „A 
przesłuchano. Rozmaryn zeznał, 
wóz należy do Wolfa aai 
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komisatjatu straży granicznej w Łodzi| tym odbiorcom. Co zawierały paczki 


| 5 


Rozmaryn nie wiedział, 


go z Katowice, który kazał mu odwieźć, 
towar do Łodzi i dostarczyć go roznrai- jasne odpowiedzi co do odbiorców, któ 
i— | rym miał dostarczyć przemytu, areszto 


wano 80. 
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Zatruwała dzieci szkolne eterem 


Sensacyjne zeznania klijentów handlarki białej trucizny. — Nie- 


Rybnik, 30 grudnia. 
Na wokandzie wydziału zamiejśc s- 
wego sądu okręgowego w Rybniku za- 
siedli małż. Hermina i Antoni Wuwe- 
rowie z Górzyczek. Akt oskarżenia za- 
"rzucał im przechowywanie i sprzedaż 
drogą nielegalną eteru, Naa jez z 

b awe 


ła, że eter nabywała dla celów leczri- 
czych od pewnego osobnika. Mąż jej 
tłumaczył się, że wogóle nie wiedziat, 
jakoby żona przechowywała w domu 
eter. 

Zeznania Świadków, rzkrutujących 
się z b. klijentów Wuwerowej. brzmia- 


wy dla niej b. obciążająco. 
Wielkie wraże 


uie- na sali sadawel 
s DOGÓ WOGODOC 


Lokatorskie wiece publiczne 


odbędą się w najbliższym czasie w sprawie dalszej akcji 
o obniżkę komornego 


Łódź, 30 grudnia. 

(k). Wezoraj odbyło się zebranie 
w związku lokatorów i sublokatorów 
woj. łódzkiego w sprawie podjęcia dal 
e, szej akcji o obniżkę komornego, wstrzy 
mania eksmisji dła bezrobotnych i zu- 
bożałych, umorzenia zaległego komor- 
nego bezrobotnym i t. p. 

W toku dyskusii postanowiono zor- 
gańizować w Łodzi, na wzór innych 
miast, w dniach od 6 stycznia do 20 
stycznia r. b. szereg wieców publicz- 
nych z udziałem przedstawicieli orga- 
nizacyj zawodowych w sprawie uchwa 
lenia specjalnei rezolucji, która zosta- 


'1nie przesłana do Warszawy do czynni- 


ków odpowiednich. 

Rezolucja ta, którą podpiszą wszyst 
kie związki zawodowe i organizacje 
społeczne w Łodzi będzie się domagała 
obniżenia komornego w starych i no- 
wych domach o 50 proc. rozciagnięcia 
ustawy o ochronie lokatorów na stare 
i nowe domy, rekwizycjii wolnych mie- 
szkań dla bezrobotnych oraz dokony" 
wania remontów mieszkań na koszt 
właściciela domu. 

* Pierwszy z takich ogólnych wie- 
ców odbędzie się w Łodzi naiprawdo- 
podobniej w dniu 6 stycznia r. p- 


Głodne święta łódzkich robotników 


40.000 bezrobotnych podczas świąt w przemyśle łódzkim 


Łódź, 30 grudnia. 

(v) Tydzień obecny jest wciąż jesz- 
I) ze „głodnym tygodniem  Świątecz- 
nym“ podczas którego większa część 
fabryk przemysłu włókienniczego jest 
nieczynna. 

Jak wynika ze specjalnych danych, 
w tygodniu bieżącym straciło zatrud- 
nienie 40.000 robotników na ogólną i- 
lość 100.000 zatrudnionych w przemy- 
śle włókienniczym. 

Około 40 procent robotników łódz-! 


| Hapadł znienacka i zabił 


kich miało zatem „głodne świeta“, któ- 
re się jeszcze nie skończyły. Część u- 
nieruchomionych zakładów pracowni- 
czych czynna będzie dopiero od dnia 2 
stycznia, część zaś, która niema więk- 
szych zamówień zostanie uruchomiona 
dnia 7 stycznia. Robotnicy tych fabryk 
otrzymali przed okresem Światecznym 
wypowiedzenia, zostaną jednak w 
chwili uruchomienia fabryk napowrót 
przyjęci do pracy. 


Przechodnie znaleźli bezwładne ciało ofiary 


Piotrków, 30 grudnia. 

Na idącego drogą w pobliżu wsi 
Stara Wieś Bolesława Ostalczyka, na- 
padł znienacka jakiś osobnik, który nic 
'niespodziewającemu się Ostalczykowi 
zadał kilka ciosów nożem w plecy. 

Po upływie kilku godzin, przechod- 
nie zauważyli przy drodze 
władnie ciało Ostalczyka i zawiadomił 
o tem najbliższy posterunek policji. 


Ostalczyka odwieziono do szpitala 
św. Trójcy w Piotrkowie, gdzie wkrót- 
ce zmarł. Dochodzenie ustaliło, że spraw 
cą skrytobójczego mordu był mieszka- 
niec Starej Wsi, niejaki Leon Desput, 
którego aresztowano i osadzono w wię- 
zieniu piotrkowskiem. Jak się okazało, 


leżące bez- | Desput dopuścił się tego przestępwstwa 


z zemsty. Bliższych szczegółów. narazie 
brakę 


Ponieważ przytrzymany dawał nie- 


‘| du grodzkiego w. Czarnym 


z komi- 
Katowi- 
Parzen- 


Władze skomunikowały się 
sarjatem straży granicznej w 
cach, celem odszukania Wolia 
i czewskiego. 


legalna knajpa dla narkomanów 


wywołały zeznania świadka Antoniego 
Twardzika, który z całą stanowczością 
twierdził, że nawet dzieci szkolne ki» 
powały u oskarżonej eter, który na- 
stępnie wypijały. Również Świadek 
Marja Migdałowa, która kilkakrotnie 
sama nabywała eter, zeznała. że wi- 
działa, jak małoletni chłopcy, kupiwszy 
ten zabójczy. płyn, na miejscu gő wyfpi- 
jah 

Inni świadkowie również niekorzy= 
stnie zeznawali dla oskarżonej. przy” 
czem oświadczyli, że u Wuwerowej w 
domu była prawdziwa knajpa dla ludzi, 
eteryzujących się. 

Sąd, po przeprowadzonei rozpra- 
wie, skazał Wuwerową na 6 miesięcy 
bezwzględnego wiezienia, natomiast 
męża iej uwolnił od winy I kary. 


PAWEL 


Nowa rala tadika 
w Ubezpieczalni Społecznej 


Łódź, 30 grudnia. 

(+) W związku z wypowiedzeniami 
pracy praccwników administracytiych 
Ubezpieczalni łódzkiej, którzy zostali 
lzaangażowań: na nowych warunkach, 
część pracowników otrzymała tylko 
prora ane wypowiedzenia na. dalsze 
3 miesiące. 

Pracowników admiinistracji Ubszpie 
czalni łódzkiej, którym termin wypo- 
wiedzenia pracy kończy się w dniu 31 
grudnia, jest kilkunastu. Mimo. iż ter- 
min wypowiedzenia kończy się w po- 
niedziałek, pracownicy ci nie otrzymali 
jeszcze „wyroku“ w sprawie ich przy- 
szłęgo losu. Istnieje obawa, że zostaną 
oni zredukowani. 


Ucieczka 5 więźniów 
z aresztu w Czarnym Dunajcu 


. Nowy Targ, 30 grudnia, 
Onegdaj nad ranem z aresztów Są- 
Dunajcu 

zbiegło przez wywiercony otwór w st- 
ficie 5-ciu więźniów: Karol Domiszew-= 
ski, Jan Gaidusik, przeciwko którym 
toczyło się śledztwo w sprawie kilku 
kradzieży i rozbojów, oraz Franciszek 
Szwed, Andrzej Styrozula „Haziaj” i Jó 
zef. Bednarz „Klus“, 
wali kary 6-cio miesięcznego więzienia 
za kradzieże. 

Zarządzony natychmiast pościg do- 
prowadził do uięcia Jana Gaidosika. 
Poszukiwania za jego czterema towa= 

| rzyszami w toku. 


którzy odsiady-. 
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'cowała w fabryce konserw, zarabiając 
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Podczas występów Franchefty publiczność malała z przerażenia i dostawała 
alaków nerwowych. — Niesamowite produkcję urafowały ją od Śmierci 


(x) Franchette była najsłynniejszą 
aktorką cyrkową. Występy jej budziły 
podziw na wszystkich arenach świata, 

Była ona kobietą, którą niemal co 
wieczór, ćwiartowano w oczach pi- 
bliczności, Partner jej odcinał najpierw 
ręce, później nogi, a wreszcie głowę, a 
mimo to Franchette pozostawała cała i 
zdrowa. Widowisko było tak realistycz- 
ne, krew z okaleczonego kadłuba wy- 
woływała tak sugestywne wrażenie, 
że, obecne podczas przedstawień, ko- 
biety — mdlały, a mężczyźni dosta- 
wali ataków nerwowych. 

Franchette popisywała się swemi 
sztuczkami na całym Świecie. W Bra- 
zylii, wskutek ataku serca kilku widzów, 
produkcje jej zostały surowo zabronio- 


ne. Niezwykła aktorka popisywała się 
przed carską rodziną w Rosji i otrzyma= 
ła od cara cenne upominki, Sława i ol- 
brzymie zarobki zachęciły wiele osób 
do naśladowania jej. 


W Ameryce Południowej powstała 
konkurencyjna para aktorów, która rów 
nież popisywała się takiemi produkcja- 
mi. Gdy jednak, podczas jednego z wy- 
stępów młoda kobieta, naśladowczyni 
Franchette, uległa ciężkim obrażeniom, 
w następstwie których musiano 4mpu- 
tować jej nogę, policja nie pozwoliła na 
popisywanie się tego rodzaju numerem 
na scenach amerykańskich. Prawo do. 
występów miała tylko Franchette. | 


Podczas wybuchu rewolucji rosyj-! 


skiejj Franchette bawiła właśnie w 
Rosji. W drodze do granicy, została 
schwytana przez władze bolszewickie 
i uwięziona. 


Bolszewicy urządzali kilkakrotnie 
przedstawienia cyrkowe, na które zja- 
wiała się, pod silną strażą, Franchette i 
pokazywała swoje niezwykłe sztuczki. 
To ia uratowało od śmierci, 


Po dłuższym pobycie w więzieniw 
została zwolniona i wróciła do Francji. 


‘Tragiczne przeżycia zniechęciły ją do 
"dalszych podróży i 


sensacyjnych wy- 
stępów. Obecnie Franchette zapowie- 
działa, iż pisać będzie swoje pamiętniki, 
w których zdradzi technikę swych nie- 
zwykłych tricków. 


Profesor greki i łaciny w róli.. kucharki 


Walka dwuch kobiet o serce utalentowanego mistrza sztuki kuli- 
narnej.— Salomonowy wyrok sędziego amerykańskiego 


` (x) Miasteczko Barnstaple w Kalifor: 
nji, słynne ze swych plantacyj owoców, 
przeżywało w tych dniach nielada sen- 
sację. W. miasteczku tem mieszkało mał, 
żeństwo Romeo i Maggi Petrzilka, 

Pan Pertzilka był nauczycielem grec 
kiego i łaciny w prywatnej szkole dla 
dzieci zamożnych rodziców, Gdy kryzys 
daje się we,znaki zarówno biednym, ja 
i+bogatym, pan. Petrzilka został zreduko 


stałej stołowniczki, za opłatą 30 dola- | 
rów tygodniowo. Pani Mollart musi za- | 
niechać wszelkich prób uwiedzenia mał- | 
żonka pani Maggi. f 


+© 
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Niezwykły wyrok sądowy zadowolnił 
całą trójkę i Romeo wyszedł z sali, trzy 
mając pod rękę, z jednej strony panią 
Maggi, a z drugiej panią Jessie. 
XXO 


Kosztowna manja angielskiego dziwaka 


Osobliwa kolekcja okrętów i 


map, sięgająca czasów staro- 


wany, a szkołę zamknięto. Napróżno sta żytnych, wartość tej kolekcji przekracza sumę stu milj. zł. 


rał się o inne zajęcie. Pani Maggi byłą 
jednak z wykształcenia chemiczką i pra 
dostatecznie na utrzymanie domu. Jej 
małżonek natomiast, bezrobotny Romeo | 
siedział w domu i zajmował się prowa- 
dzeniem gospodarstwa. Ponieważ w Ame 
ryce niema zasadniczo służby domowej, | 
pan Petrzilką sam szorował, myl, wycie; 
rał kurze, zamiatał Í.. gotował, 

To ostatnie zajęcie dawało mu wy 
jątkowe zadowolenie, gdyż pan Petrzil- 


W Londynie żyje jeden z najbardziej 
oryginalnych dziwaków Świata, August 
Macpherson, właściciel słynnej na cały 
Świat „kolekcji morskiej", oszacowanej 
na kilka milionów funtów angielskich. 
Zbiory te zawierają około dwunastu ty- 
sięcy przedmiotów związanych Zz mo- 
rzem i żegługą morską i są jedynym te- 
go rodzaju zbiorem na świecie. 
Ściany olbrzymiego, gmachu na Oa 
rendish Square w Londynie pstrzą Śię 
niezliczonemi  płótnami i kartonami, 


kuchni i jako mały chłopiec, nie odstę- |ne fregaty, melancholijne barki, klipery z 
pował swej matki, gdy ta przyrządzała | wydętemi białemi żaglami na tle lazuro 
posiłki, Romeo, miał zresztą w tym kie- |wego nieba okręty pirackie, tlotyle obu 
runku wybitny talent, a jego smakowita półkul świata i posępne galery, wprawia 
kuchnia słynęła na całą Kalifornię. Pie- ne w ruch potem i krwią niewolników... 
czyste, leguminki, sosy, wykwintne zupy Znajdujemy tam zarówno statki starych 
i torty, słynęły w domach najlepszych |nieistniejących już linij okrętowych, jak 
gospodyń kalifornijskich, ze swego nie- |potężne jednostki bojowe „Niezwyciężo 


dościgłego smaku. Pani Maggi była zado|nej Armady“ lub olbrzymie, pływające 


„gospodyni domu' okazał się niezastąpio- 


ka, od dziecka już najlepiej czuł się w | przędstawiającemi piękne szkunery, 


nerów amerykańskich. 


wolona ze swego małżonka, który plo-|nerów rzymskich cezarów i arcymiljo- 


ny, — To też nielada sensację wywołała | 


wiadomość, że Romeo wniósł. „skargę 
rozwodową przeciwko swej żonie. 


Pani Maggi oświadczyła, że nie chce 
zatrzymywać swego męża, wbrew jego 
wyraźnej chęci, prosi jednak o przyzna- 
nie jej 50 tysięcy dolarów tytułem od- 
szkodowania za męża, który jest perłą 
domowego ogniska. 

Podczas przewodu sądowego wyszły 
na jaw sensacyjne szczegóły historji mał 
żeństwa. Oto pani Maggi zaprosiła pew 
nego razu do siebie, na obiad swą owdo 
wiałą przyjaciółkę, bardzo bogatą panią 
dr. Mallart, Dr. Mallart zachwycona by 
ła znakomitą kuchnią swej przyjaciółki, 
tembardziej, że kobiety amerykańskie, 
przyzwyczajone do pospiesznej kuchni i 
szybkiego przygotowania potraw, nie ma 
ją naogół wiele okazji do ziedzenia do- 
brze przyrządzonych dań. Pani Mallart 
nie mogła zapomnieć o talencie bezro- 
botnego profesora łaciny. Przybywszy 
pewnego razu do domu Petrzilków, 
oświadczyła panu Romeo, że chętnie 
poślubi go, jeżeli uda mu się otrzymać 
rozwód. Pan Romeo zastanawiał się nad 
propozycją, ponieważ pani Mollart była 
starsza od jego żony i mniej ponętna, 
gdy jednak dowiedział się on, że druga 
żona chce mu podwyższyć tygodniówkę 
na wydatki gospodarskie o 30 dolarów, 
przytem sama posiada pięciocytrowe 
konto bankowe zdecydował się na zmia 
nę żony i wniósł skargę rozwodową, © 

Sędzia, który znalazł się w prawdzi- 
wym „kłopocie, wydał jednak iście salo- 
monowy wyrok. Kazał on mężowi pozo 
słać przy swej pierwszej żonie, przyczem 
zaproponował małżeństwu, ażeby przy- 
jeli panią Jessie Mollart w charakterze 


Zdawałoby się niemożliwem. aby ie- 


iden człowiek mógł dokonać tak olbrzy= 


miego dzieła. W jednym z magazynów 
angielskich Macpherson opowiada o:.cie- 
kawych kolejach swego życia: 

— Ojciec mój był sędzią w Kalkucie 
i kochał się w okrętach. To zamiłowanie 
udzieliło się również i mnie, jego najstar 
szemu synowi. Zczasem przeszło ono u 
mnie w namiętność i kiedy mój wielce 
prozaiczny fach — byłem bankierem — 
pozwolił mi zdobyć kilka milionów, — 
sprzedałem interes i zająłem się realiza- 
cją mego marzenia. 

W tym też czasie ożeniłem się. Nieba- 
wem jednak rozpoczęły się kolizję cha- 
rakteru domowego. Żona moja uczuła się 
do żywego dotknięta i upośledzona w 
prawach małżonki moją manią kolekcjo- 
nerską i wkorńcu zapałała nienawiścią 
do wszystkiego, co miało jakikolwiek 
związek z moją „warjacką pasją“. Przy 
znaję, że zawiniłem, nie starając się o- 
panować mej namiętności, która w rezul 
tacie stała się przyczyną mej ruiny fi- 
nańsowej i pozbawiła mnie ogniska do- 
mowego. W istocie, po pewnym czasie 
stałem się ofiarą obłędu kolekcjoner- 
skiego.. 

Począłem przebiegać szeroki Świat 
w poszukiwaniu map morskich i obra= 
lzów. Za jedną taką mapę wielkości 
(ćwiartki arkusza zapłaciłem blisko ty- 
'Siąc funtów. Za mniej więcej taką samą 
cenę nabyłem mapę Szkocji, wykonaną 
jw dwunastym wieku. Na mapie tej Szko 
cia przedstawiona jest jako prawidłowy 


czworobok i przy iei pomocy ówcześni! 


żeglarze zawijali do szkockich portów. 
Kolekcia Macphersona zawiera mię- 
dzy innemi setki obrazów, stalo- mie- 


dzio- i drzeworytów oraz relikwii po pi 
ratach, którzy polując na statki kupiec- 
kie, staczali zacięte boje tak z nimi, jak 
i „kolegami po fachu“ — odważnymi zło 
dziejami i okrutnymi zbójami, jak i oni 
sami. 

Moja kolekcja — kończy ten dziwak 
swój artykuł — zwraca uwagę na te 
wszystkie czynniki, którym zawdzięcza 
pawstanie i rozwój nowoczesna cywili- 
zdcia i umożliwia śledzenie usiłowań na< 
szych przodków — zdobywania drogą 
morską panowania nad światem. 
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"PANI ZOFJA T. W SOSNOWCU. Droga Pa- 
ni Zotjo, cierpliwości. To jedyne co mogę Pani 
w tej chwili poradzić, ale to lest iedynie naj- 
słuszulejsze. Mąż Pani przechodzi obecnie kry. 
tyczny okres wieku męskiego, w którym trze- 
ba się pożegnać z młodością. Prawie wszyscy 
mężczyźni w tym okresie czasu, zdradzają ja- 
kleś nieokreślone pragnienia i dążenia. Są to 
reminiscencje najwcześniejszego beztroskiego 
okresu młodości, ażeby po pewnym czasie, 
zrezygnować | wrócić na łono rodziny, jako 
najprzykładniejsi mężowie. Jak długo trwa taki 
okres przejściowy — to trudno przewidzieć. 

W każdym rażłe w danym wypadku, nie 
jest on dla Panl groźny i nie przedstawia żad- 
nego niebezpleczeństwa. Panna, X. o której 
Pani wspomniała nie jest przecież jedyną, da 
której mąż Pani czuje pewien sentyment, a im 
więcej kobiet iest w życiu danego mężczyzny, 
tem lepiej, — albowiem jest to najlepsza gwa 
rancja że.. nie kocha żadnej. Sama Pani czuje 
przecież, że mąż Jej kocha ją wciąż, uwielbia 
dzieci i rozumowo nie może nawet pojąć moż- 
liwości, rozstania się z Panią. Wie Pani o tem, 
ale niestety nerwy ostatnio wypowiedziały 
Jej posłuszeństwo I buntuje się Pani, przywo- 
dząc na myśl ambicje itp. rzeczy, które utrud- 
niają życie, Niech Pani się weźmie w karby. 
Nie należy rozbijać ogniska domowego, prze- 
sadną ambicją, i chęcią postawienia na swojem. 
I tak w końcowej rozgrywce pomiędzy Innemi 
kobietmi a Panią — zwycięży Pani, albowiem 
Pani zostanie 1 stanie się jedyną Panlą serca 
i uczuć męża, i 

Proszę poskromić również swoje nerwy | 
na wiele rzeczy patrzeć przez palce. Powinna 
się Pani starać delikatnie zaabsorbować wolny 
czas męża swoją osobą. Niech Pani nie mówi 
miężowi, że należy slę jeszcze Pani coś od ży 
cia, ale po kobiecemu, nie żądając, a prosząc, 
postara się; abyście częściej razem bywali 
Zły sen minie i na horyzoncie Pani małżeń. 
stwa znów zabłyśnie radosne słoneczko, 

PANI ZOFJA KL, W KALISZU. Droga Pani 
Zoilo. Dziękuję za miły liścik i życzenia. Cie- 
szę się, że wszystko jest już w porządku i 
zmartwienia Pani minęły bez śladu. Dobrze się 
zatem stało, że okazała Pani wiele cierpliwości 
i wyrozumiałości, Obecnie spotkała Panią za» 
słażona nagroda za wszystkie. Jel męki i zmar- 
twienia. Życzę Wam obojgu wiele szczęścia. 


Szpital dla trędowatych w jaskini gry 


Władze meksykańskie wypowiedziały wojnę demonowi hazardu 


(x) Władze meksykańskie podjęły 
energiczną walkę z plagą gier hazardo- 
wych, które są niejednokrotnie przyczy 
ną krwawych porachunków i zbrodni, 

W tym też celu, rząd wydał stanow= 
czy rozkaz zamknięcia domów gry i ska 
sowania wszelkich spelunek hazardu. 

Niedawno zamknięte zostały dwa naj- 
większe kasyna gry w Meksyku, a mia- 
nowicie: „Foreign Club” i „Debaselva" 

„Foreign Club" był jednym z najele- 
gantszych domów gry. Mieścił się we 


wspaniałym gmachu, który otoczony był 
olbrzymim, starannie utrzymanym par- 
kiem, Obecnie władze, chcą skorzystać 
z tego odosobnionego położenia kasyna 
gry i wydały nakaz urządzenia tam szpi- 
tala dla... trędowatych. 

We wspaniałych sałonach, w których 
dawniej znajdowały ujście namiętności 
ludzkie, znajdą pomieszczenie nieszczę- 
śliwi chorzy. 

W innych klubach gry, urządzone zo 
staną szkoły. 


Sensacyjne doświadczenie amerykańskiego (hirurga 


Larwy—lekarstwem na złośliwą gangrenę,—Nowy wynalazek 
umożliwi leczenie gangreny płue 


W 1918 roku 
froncie amerykański lekarz Williams, 
przez którego ręce codziennnie 
jały się setki rannych. Wśród tych ostat 
nich miały nieraz miejsce wypadki tak 


zwanej gangreny gazowej — straszliwej 


choroby, spowodowanej zanieczyszcze- 


niem rany. W tych wypadkach tkanki 
stopniowo martwieją i chory ginie, roz- 
kładając się za życia. Pewnego dnia do 
szpitala polowego dostarczono 'żołnie- 
który przez 
dwie doby pozostawał bez pomocy le- 


rza, zarażonego gangreną, 


karskiej. 


Gdy doktór Williams spojrzał na ra- 
nę z początku ogarnęło go przerażenie 
spowodu kłębowiska robaków, otacza- 
jących uszkodzony organ ciała, później 
jednak, przyglądając się uważniej, skon- 
rana 
była pokryta falującą się warstwą roba 
po 


statował, że w tem miejscu, gdzie 
ków, nie pozostało nawet śladu 
' chorej tkance. 


postanowi! pozostawić pacjenta 
położeniu ieszcze na 2 
że żołnierz nie miał 


służył na zachodnim 


rzewi- 


Chirurg dla celów doświadczalnych 
w tem 
dhi, tembardziej, du. 
nie do stracenia, ' 


będąc już w stanie agonii. Po tyn: termi- 
nie okazało się jednak, że umierający 
wyzdrowiał, gdyż wylęgłe w ranie roba- 
ki należały do pasożytów tak zwanych 
„nekrołagów*, pożerających tylko za- 
marłe komórki Temu  szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności żołnierz zawdzię- 
czał swe ocalenie, 

Powróciwszy do Ameryki dr. Wil- 
liams zajął się poszukiwaniem larw, 
które mogłyby odegrać rolę sanitarju- 
szy w zarażonych gangreną ranach. 
Wreszcie zatrzymał się on na pewnym 
gatunku południowo - amerykańskiej 
muchy, której larwy żywiąc się umarłe- 
jmi tkankami, nie ruszają zupełnie zdro- 
wych cząstek ciała. 

W następstwie swych badań dr. Wil 
liams zastosował te larwy w beznadziej 
nym wypadku gangreny pius, przez wy 
piłowanie kilku żeber choremu. Po do- 


dostaniu się do wnętrza, kilka tysięcy 
robaków skwapliwie rzuciło się 
na porażoną część płuc po dwu do- 


bach z ganśteny nie pozostał» an' sla- 
1 
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ŁRSMRENA wz 
Nieszczęśliwa matka, która podrzuciła swemu 


uwodz cielowi półforaroczne dziecko, opowiada 
sądowi swe fragiczne przejścia 
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pren która z niemowlęciem na ręku, prosiła o łagodny wy- 
miar kary — została przez sąd całkowicie uniewinniona 


Łódź, 30 grudnia, 

(gr) Pod drzwiami Stanisława Wiś 
niewskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Drewnowskiej 37, znaleziono półtora- 
roczne dziecko, płci żeńskiej, owingte 
w szmaty i papier. 

W mieszkaniu Wiśniewskiego znaj- 
dowała się wówczas matka i siostra. 
Niezwłocznie  zaniesiono porzucone 
dziecko do komisarjatu policji, który 
skolei przesłał podrzutka do Żłobka, 
Mimo energicznych zabiegów, dziecko 
vie udało się utrzymać przy życiu. Ma- 


ła dziewczynka zmarła po kilku 
dniach. 
Przeprowadzone dochodzenie poli- 


cyjne ustaliło, iż dziecko podrzuciła 
38-letnia Józefa Osetek. Nieszczęśliwa 
matka została zaaresztowana, poczem 
wytceczono iej sprawę. 

W dniu wczorajszym przed sędzią 
Wiśniewskim stanęła Osetkówna oskar 
żona z artykułu 200 k. k.. który prze- 
widnie za porzucenie dziecka i pozo- 
stawieńie bez opieki karę do 5-ciu lat 
więzienia, 

Na rozprawie sadowej wyszły jed- 
nak na law szczegóły, które aż nazbyt 
asorawiedliwiaty czyn nieszczęśliwej 
kobiety, a dzięki zobrazowaniu tragedji 
i przeżyć Osetkówny przez jej obrońcę 
adw. Leona Kanela, została ona całko- 
wicie uniewinniona. 


Józefa Osetek poznała przed dwo- 
ma laty Wiśniewskiego. Po kilku ty- 
qódniach zakochani zamieszkali pod 
jednym dachem i zdawałoby się, że 
wzajemnemu ich szczęściu nic nie sta- 
nie na przeszkodzie. Wiśniewski Obie- 


cywał, że niebawem wstąpia-w zwilą-| , 


zek nidłżeński.  Osetkówna. ufna iego 


przyrzeczeniom,, oddała mu ste. bez za-| $anitarni; inspektor pracy, przedstawi , miast w chłodniach, 


strzożeń: 

Owocem wspólnego pożycia była 
dziewczynka. Kiedy po upływie SE 
miesięcy Osetkówna. znów poczuła, ż 


zostanie matką, + Wiśniewski porzucił 


swa kochanke i od tej chwili wszelki! 
dA nó nim n_zaginął. Nieszcześliwa mat 


Cennik przedświąteczny 
bjł przes zegany przez kupców 
detalicznych - 

Łódź, 30 grudnia. 

(k) W okresie przed świetami Bo- 
żezwo Narodzenia. starostwo grodzkie 
w Łodzi delegowało na miatso special- 
ne lotne komisie, które miały kontrolo- 
wać czy we wszystkich sklepach prze- 
strzogany jest nowy cennik za artyku- 
ły svożywcze, ustalony w porozutnie- 
mu z  przedstawicielami poszczegól- 
nych branż handlu detalicznego. 

Jak się okazało, sprzedawcy Śsiśle 
trzymali się nowego cennika. czego naj 
lepszy:n dvwodem jest to. że komisje 
nie musialy ani razu ingerować. 

test to zjawisko bardzo charaktery- 
styczne, gdyż zwykle, w okresie przed 
świątocziiy m ludność padała ofiarą wy 
zysku menczerwych sprzedawców, pe- 
bieraiących cony wyższe, od obewią- 


zaj jących. i 
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ka dwojga dzieci znalazła sie bez środ 
ków do życia. 

Wątła, wynędzniała, słaba i bez po 
karmu — z przerażeniem przyglądała 
się ukochanym dzieciom, którym gro- 
ziła Śmierć głodowa. Gdziekolwiek 
zwracała się, by dano jej pracę. wszę- 
dzie spotykała się z odmowa. Matce 
wojgu, i to nieślubnych dzieci. trudno 
znaleźć zajęcie. Zrozpaczona i zniechę- 
cona do życia, EdW JE sie na krok 


Moc niespodzianek i atrakcyi. Do tańca 


Nad ranem tradycyjny żurek z kiełbasą. 


Łódź, 29 grudnia. 


ostateczny: dowiedziała się w biurze sposób wzruszający adw. Kanel. który 
adresowem o miejscu pobytu Hat d ponadto wyjaśnił, iż porzucenie dziec- 
skiego, ojca jej dzieci i o zmroku, pod-| ka w zrozumieniu art. 200.k. k.. iest po- 
kradłszy się pod drzwi iego mieszkania | zostawienie dziecka na pastwę losu, 
pozostawiła starszą dziewczynkę. lub na łaskę losu ludzi, nie powołanych. 

Przesłuchana przez policję przyzna-| do sprawowania opieki nad podrzut- 


ła się do inkryminowanego jej czynu, į kiem, czy to z racji obowiazku ustawo 
wobec,czego pociągnięta została do od| wego, czy też z dobrej woli. W danym 
powiedzialności karnei. 

Gehennę 
SOSA 


wypadku nieszczęśliwa matka „odda- 
uwiedzionej i porzuconej| ta“ ojcu dziecko, którego świętym obo- 

przed sadem w | wiązkiem jest łożenie na utrzymanie je 
„a go todzonego dziecka. 


zobrazował 


P. S. da się o wcześniejsze zamawianie stolików. 


zamknietych niedawno za stan aniysaniiarny.—Jaszcze fylko 6 piekarń 
ne zostało należycie odresialrowanych 


weseła Roe ssiwasirówi | 


W SALONACH 


F 99 
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przygrywać będzie znakomity zespół pod 


dyr. KAZIMIERZA ENGLARDA, z nowym repertuarem. 


Oskarżona, z niemowlęciem na rę- 
ku, prosiła sąd o łagodny wymiar ka- 
ry. Obrońca wnosił o uniewinnienie z 
braku cech przestępstwa. Sąd przychy 
lił się do jego wywodów i całkowicie 
uniewinnił oskarżoną. 

Po ogłoszeniu wyroku sędzia pora- 
dził Osetkównie, by na przyszłość 
dziecka nie porzucała, gdyż przysługu= 
je iej prawo doszukiwania sle preten- 
syi na drodze cywilnej. 


piexarń 


(he w nich brudy i nieporządki. Ogółem karnie zostały już należycie wyremon* 


(K) Przed dwóma miesiącami podiję w okresie od 15 października do połowy towane i pieczywo wypiekane w mich 


ta została w Łodzi przez 
grodzkie walka przeciwko piekarniom, ` 
w których panują anutysanitarne wa- | 
runki. | 
Powołano do życia specjalne komi- 


50 niekarń. 

W zakładach tych stwierdzono na- 
stępujące wykroczenia: ciasto wysta-| 
wiane było na deskach wpobliżu ście- | 


starostwo b „m. zaniknięto na terenie Łodzi ponad jest w warunkach sanitarnych i higie- 


nicznych. 

Z ogólnej liczby 50 zamkniętych ża- 
kładów, z połecenia starostwa grodz- 
kiego otworzono już 44. Tylko 6 pie- 


sje, w skład. których wchodzili lekarze, ków i kanałów, gdzie suszyło się za-|'karń nie zostało jeszcze należycie odres 


ciele cechu piekarzy i zwiazku Konsu- 
(mentów. funkcjonariusze policyjn: oraz 
przedstawiciel starostwa, pod którego 
egidą komisie te sprawowały swoja 
działalność. 

O rezultatach nochych inspekcyi. dE. 
konywanych przez komisie trzy rany 
tygodniowo. pisaliśmy już kilkakrotnie 
Co kilka dni z polecenia-starostwa za- | 
mykano cały szereg pom za onie 


niach brak było specialnych śpichrzów 
co przechowywania maki, szatnie dla 
porsosielu były wadliwie urządzone | t- 
trzymywane w nieporządku, tynk z Snu 
, litu odpadał wprest na ciasto j t. p. 

Po stwierdzeniu tych wykroczeń -— 
zamknięto cały szereg piekarń i właści! 
cielom ich dano termin do uporzadko- 
wania zakładów. Jak Się obecnie dowia 
dujemy, wszystkie opieczętowance pic- 
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Pierścień z rubinem za... 20zł. 


Oszust powędrował na 6 miesięcy do więzienia 


| nie mamy 


w wielu. piekar-| tqnrowanych. 


Jak widzimy więc, akcia starostwa 
grodzkiego dała nałeżyty,rezulfat. Ybec 
pewność, że spnżywane 


przez nas pieczywo wypiekane jest w 
WATOJECĄCH sanitarnych. 


Mertur amie 


Dziś, w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankielewicza ( tary Rynek 9), L. Steckla 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru- 
lowicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 50), 
L, Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piottow 
skiego (Pomorska 91), 


ŚR OAZĘ T 
DR. MED. 


Łódź, 30 grudnia. ile sprzedawca żądał — 20 złotych. 

(k) W dniu 17 października r. b. na | Gdy pokazał nabyty przedmiot zna- 
ulicy Zackoaniej, niedalcko lombardu jomemu, ten mu oświadczył, że padł | 
miejskiego, do Franciszka Góry z Ozor|joiiarą oszusta, gdyż rzekomy klejnot 
kowa podszedł jakiś mężczyzna. propo| jest bezwartościowem szkiełkiem. Gó- 
nując nabycie pierścionka z wielkim |ra złożył o tem zameldowanie w policji 
rubinem za 20 złotych. ii tego jeszcze dnia sprytnego oszusta 

Ozorkowianin, który słyszał o oszi | aresztowano. Okazał się nim Teofil 
stąch, sprzedających bezwartościowe | Kartuszewski, notowany już kilkakro=. 
szkielka jako drogocenne „kleinoty' o-, tnie za podobne oszustwa, 
świadczył, że pierścień kupi, ale przed Jak się okazało, Kartuszewski, w 
tem musi zasięgnąć opinii jakiegoś ju-j ostatniej chwili, zdążył zamienić pier- 
bilera. ścionek z prawdziwym rubinem na in- 

Jubiler, do którego się udali, orzekł,|ny, który zamiast klejnotu miał bezwar 
iż pierścień jest wykonany ze złota a tościową imitację. 
kamień jest najczystszym rubinem. Nie Wczoraj Kartuszewski odpowiadał 
mając teraz żadnych wątpliwości, Góra przed sądem, który skazał go na 6 mie 
kupił pierścionek, dając za niego tyle,isięcy więz 


M. TAUBENNAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
Przyjm. od 4—8 w. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. MUSRAUNOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


telef. 121-23 


30-7 


© pracować??? 


W roli Gł. FLIP i FLAP wkrófce „Melro - Adria" 


Kirg 
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111. stopada 16 (Konstantynowska) 
Sala dorze ogrzana 


RĄ T 


Dziś wspaniała premjera najpotężniejszego filmu prod, sowieckiej wytw. „Sojuz-Kino* w Moskwie 


Katastrofa Czeluskina 


Film — dokument odzwiereiadlający pos viyranie i wielki triumf nieustraszonych bohaterów z prof. Ottonem 


Schniidtem na <zele 


p cm 


Głód dotkliwy skręca kiszki. 
Dręcząc Jasia od godziny. 
Postanowił zatem wstąpić 
Na kotlecik z wieprzowiny. 


Pod -maską „pułkownika 
armii carskiej" 
grasował w Tarnopolu Sprytny 
oszust 


Tarnopol, 30 grudnia. 

Od pewnego czasu grasuje na terenie 
Małopolski wschodn. jakiś osubnik, któ- 
ry pod różnem pozorami wyłudza od ła 
twowiernych ludzi większe sumy pie- 
niężne. 

Przed paru dniami ukazał się on w 
"Tarnopolu, gdzie przedstawił się jako b. 


Bardzo śpieszy się pikolak, 
Aby nakryć do wieczerzy 
I z zmęczenia ledwo zipie, 
Niosąc w ręku stos talerzy... 


Myśląc czule o kotlecie, 

Jasio wpadł na pikolaka! x 
Któżby przeczuł, Czytelnicy, 

Że wyniknie heca taka?... 


l Feet Fu radjo? 


| PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
I NIEDZIELA, 30 grudnia 1934 r, 
9.00—-9.003: Sygnał czasu i kolenda. 9.03—- 
907: Muzyka (płyty). 9.07—9,22: Gimnastyka. 
1972—19.30: Muzyka (płyty), 9.30—9.40: Dzien: 
jnik poranny, 9.40—9,45; Mazyki (płyty). 9,45— 
19.50: Chwilka pań domu. 9.50—10.00: Zapowiedź 
jprośrami, 10.00—11,57: Transmisja  Nabożeń- 
istwa z Krakowa. Po Nabożeństwie: Kolendy 
polskie (płyty). 11.57—12,03: Sygnał czasu z 
j Warszawy. Hejnał z Krakowa.  12.003—12.05: 
| Wiadomości meteorologiczne, 12.05—12.15: Prze- 
: olad. teatralny. 12,15—]4,00: Poranek muzyczny 


pióra Romer-Ochenkowskiej. (Tr. z „m 
| o Odczyt z cyklu „Życie młodzieży”, 


19.00—19.05: Odczyt. progr. na dzień następny, 

19.005—19.20: Feljeton aktualny. 

19.20—19.28: Muzyka (płyty). 

,!19,30—21.10: „Od Straussa do Lehara' —koncert 

i muzyki lekkiej. (Transm. z Wiednia). 

21,.10—21.20: Dziennik wieczorny. 

121.20—21.25: Jak pracujemy w Polsce. 

21.25—22,00; „Na wesołej lwowskiej fali". 

22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 

| korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel 


pułkownik armji rosyjskiej, Mueller. Po z Filharmonji Warsz. Wykonawcy: orkiestra fil.  22,.15—22,20: Koncert reklamowy. 


trafił znaleźć w krótkim czasie wstęp do 
bogatszych domów, gdzie opowiadał o 
swem wygnaniu z Rosji, gdzie prowa- 


dził podobno akcję antybolszewicką. — | 


Los jego podzieliło jeszcze 30 b. ofice- 
rów... Znaiduje się obecnie w drodzę do 
Warszawy, gdzie ma krewnego, lecz za 
brakło mu pieniędzy na dalszą podróż, 
Wzruszeni jego dolą — pożyczali mu 
naiwni pieniądze... 

Nadto oszust odwiedzał firmy tarno- 
polskie przedstawiając się za zubożałe- 
go inż. K. ze Lwowa i naciągał kupców 
na większe i mniejsze sumy. 


|harmoniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Ma- 
| ryla Krzywiec (śpiew) i Fudenjusz Maj (śpiew). 
W programie utwory Wagnera. przerwie 
| około godzimy 1300—13.15 „Na złaiym Spiszu”, 
wyjyłosi Janina Strzelecka (pogadanka). 14.00— 
15.00: „Sławni soliści* (płyty). 15.00—15.15: Od- 
czyt p. ti „Spożywajmy więcej baraniny —wy- 
śłosi inż. M. Wożnicki. 
lekka (płyty). 15,45—16,00: Odczyt spółdziel- 
czy. 16.00—76.20: ..Wisczorynka na wsi' —fra$- 
ment z „Chłonów” Reymonta. 16.20—16.45: Re- 
cital fortepianowy Olgi Mariusiewiczówny. 
1645—1700: „Rosnaca choinka” — opowiadanie 
dla dzieci starszych, pióra Mieczysława Ja- 
rosławskiefo. 
17,00—17.50: Polska muzyka ludowa w wyk. 
orkiestry pod dyr Stanisława  Namysłow- 
skieśo. JANA h Henryk Ładosz, 
17:50—18,00- „Wyspa mgieł i wichrów” — o 
książce inż, Centkiewicza (z cyklu „Książ= 
ka i Wiedza) mówić będzie dr, Marjan Stę- 
powski. Z 
-48.001-1$,451 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko p. t. „Cichy wieczór w swojem kółku”, 


e GZ 


Bara 


— Tak.. i pewno w obawie przed 
tobą skryła się do jakiegoś kąta. 

— No, iuż ja jej teraz nie pójdę szu- 
kać i nie mam sił do tego, ale ty, Anie- 
lo, ty mogłaś na to pozwolić? 

W głosie jego drżał wyrzut. 

— Marta powinna cię szanować, to 
twoja wina. że nie potraliłaś zjednać 
sobie w iej sercu tego uczucia. Wiesz, 
że ja prawie stale jestem poza domem... 
Trudno mi o wszystkiem myśleć. Wi- 
dzę, że nie zgodzicie się nigdy. 

— Marta jest bardzo zła. Henryku. 


Powinieneś stanowczo oddać ją na po-| 


prawę. 

Jaworski pomyślał chwilę, wahając 
się w przyznaniu racji żonie. Nie czuł 
się w tym dniu zdolnym do jakiegoś 
przedsięwzięcia. Po kolacii znów czytał 
gazety. ale jego niepokój o Marte wzra- 
stał, Uspakajał w duchu samego siebie, 
że córka ukrywa się w szopie. a jutro 
wróci do domu i przeprosi macóchę. — 
Nawet nie przypuszczał, że mogło być 
inaczej. Już nieraz zdarzały się podo- 
bne wypadki. Nazajutrz rano przed wy- 
jazdem na służbę zajrzał do szopy. — 
Marty nie było. Niepokój Jaworskiego 
podniósł się. jak wzburzone fale. Ogar- 
nęły go złe przeczucia. Na służbę po- 
jechał zupełnie przygnębiony. powierza 
jąc żonie misię odszukania córki. Anie- 
lę ogarnęła bezradność. Daremnie wy- 
pyżywała wszystkich w okolicy o Mar- 
tę. Wiadze bezpieczeństwa wobec ogło 
szonej wojny nie zajmowały sie takie- 
mi drobiazgami. 
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Przekleństwo wieków 


Powieść wspŚłczZE SAW 


Wieczorem Jaworski wpadł do domu 
tylko na chwilę. Został zaciągnięty do 
służby. Dostęp do Warszawy stał się 
ala ludności cywilnej zupełnie niemożli- 
wy wobeć czego Aniela opuściła ręce, 
nie mogąc się otrząsnąć z okropnych 
wyrzutów, które rzucały się na jej u- 
mysł z nieopisaną zawziętością- 


IV. 
| Marta daremnie siliła się na po- 
wstrzymanie łez. Gdy tłum ludzi wy- 
| pchnął ją z peronu na ulicę Warszawy, 
| Przpraziia się tego wielkiego miasta i 
swego w niem osamotnienia. Całą po- 
tegą dziecięcej woli tłumiła wybuch 
przerażenia przed tym strasznym po- 


tworem, któremu dano imię wielkiego 
miasta, . 

W głowie czuła tylko zbitą masę 
chaosu, który powiększał hałas uliczny 
i tłumy przechodniów. Postanowiła iść 
Nie szła, płynęła z falą lu- 
dzi. W tej chwili pojęła grozę swego 
położenia. Nie znajdowała w swym 
dziecięcym umyśle innego wyjścia, jak 
udanie się do ciotki. Drżała na samą 
myśl spotkania z ciotką. lecz nie było 
innej rady. Pierwszy raz w życiu po- 
czuła konieczność ulegania złemu loso- 
wi. Chwilami ból szerzący się w dzie- 
cinnem sercu przechodził w głuchą i o- 
słabłą rozpacz. Łzy dużemi kroplami 
przesłaniały wzrok dziewczynki i spły- 
wały na drobna twarzyczkę. Ludzie 
przechodzili szybko. zajęci sobą. obojętni 
na wszystko. Rozpacz Marty poczęła 
zwolna przybierać ceche smutnej rezy- 
gnacji. Tak dotarła do Marszałkow- 


przed siebie. 


1515—15.45; Muzyka! 


; 22,30—22,45. Wiadomości 
| kich rozgłośni 


22.45—23,00: Mało znane ulwory symfoniczne 
i francuskich kompozytorów (płyty). 


sportowe ze wszyst- 


,23.00—23.01- Komunikat sportowy z Poznania.! 


| 23,01—23.05: Wiadomości 
komunikacji loiniczej, 

23.05—23.59: Koncert popularny w wykonaniu 
orkiestry symfon. P, R. pod dyr. J, Ozimiń- 
skiego i Helena Lipowska (śpiew). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


20,00, SZTUTGART. Audycja ku czci Holberga. 
{20:00 WROCŁAW. Komedja ludowa, 

29.09. FRANKFURT. Wesołe radjoscenki. 

20.00. MOSKWA (WCSPS), Wieczór taneczny. 
20.20, Kaunas Koncert wiecz. 

20.30. BELGRAD. Koncert wiecz. 

20.39. PRAGA, Koncert symfoniczny. 

20.40. LIPSK. Słuchow, muzyczne. 

20.45. RZYM, Wieczór Offenbacha. 


meteorologiczne dla 


| żg/45. PALERMO. „Ideale'— operetka Tostiego. 


El skiej, ale stanąwszy na rogu nie wie- 


działa w którą udać się stronę. Zacze- 
| piła jakiegoś przechodnia. 

|  — Proszę pana, gdzie to na Święto- 
i krzyską? 

Oburzył się, że go zatrzymane. 

— Prosto przed siebie! 

I poszła dalej. Marta ze śŚciśniętem 
sercem szła prosto przed siebie jeszcze 
bardziej przerażona. Nagle oczom jej 
ukazał się napis ulicy, do której dąży- 
ła. Serce Marty ścisnęłó się, a potem 
zabiło tak gwałtownie, że przystanęła 
Ina chwilę, rozglądając się dokoła. War- 
|szawa czyniła na niej coraz silniejsze 
wrażenie strasznego. kamiennego po- 
twora. Wielkość domów  przytłaczała 
ią. dusiła. Ulice wydłużały się w nie- 
skończoność. Uszła kilka kroków Świę- 
tokrzyską i przystanęła. Teraz już pa- 
miętała, w którem miejscu znajduje się 
sklep ciotki. Podeszła pod samą wy- 
stawe. i 

Przed oczami jej zarysowały się 
przez szybę zastawione w trójkąty my- 
dła, torby z cukrem lub olbrzymie, stoż- 
kowe głowy cukru i soli, różne pudełka 
i słoiki. 

Serce dziewczynki biło coraz gwał- 
towniej. Minęła godzina, dwie, a ona w 
dalszym ciągu kręciła się przed skle- 
pem. prawie upadając z osłabienia i gło- 
du., Może nie miałaby odwagi wejść do 
środka sklepu. lecz w pewnej chwili na 
progu stanęli wujostwo. Nie zdążyła u- 
ciec z przed wystawy. 

— Spójrz, Maniu, czy to nie Marta 
Jaworskich? 

— Ależ to ona! Marto! — zawołała 
‘pani Słupska. K 

. Dziewczynka drgneła i podeszła do 
stojących. Wybiła decydująca chwila. 
Pocałowała rękę ciotki i jej męża. 

— (o ty tu robisz? — zdziwili się. 

Marta zaczęła grać swoją dobrze 
przygotowaną rolę. 

— Ojciec w przejeździe do Wilna 
zabrał mnie do Warszawy. bo chciałam 
się zobaczyć z wujostwem. a w powrot- 
nej drodze wstapi po mnie 
; Słupska zdziwiła się. 

— Na taki czas pojechał do Wilna? 


| m p i wiMĘ w 


Kiedy straty nie chciał pokryć 
| (Forsy nie miał sprawa prosta) 
jZwymyślano go, a potem 
| Jaś kopniaka jeszcze dostał: 


Nowy Edgar Wallace 


Bez mediów i wirujących 
stolików 


Niema ludzi niezastąpionych. Oka- 
zało się, iż najóenjalniejszy autor powie 
ści kryminalnych, Edgar Wallace, rów- 
nież znalazł godneśo następcę. 

Może nawet godniejszego. 

Już w najbliższym czasie ukaże się 
w popularnym tygodniku „C. T. P." sen- 
jsacyjna powieść Edwarda Walickiego, 
p. t- „Tajemniczy wampir“, Powieść ta 
przewyższa o całe niebo sensacje walla 
, cowskie. 

Obecnie, jeszcze przez kilka dni, 
znajduje się w sprzedaży powiększony, 
świąteczny numer . P., zawierający 
powieść p. t. „Sprzedajne dusze", z za 
kulis szpiegostwa przemysłowego. 
GODUSORACEDEDSODQASBOGDDORWZTZODYGE 
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Czy nie słyszeliście, że ogłoszono woj- 
nę? : 
Marta nie wiedziała- naprawdę dla- 
czego ciotka z takiem przerażeniem wy- 
powiedziała ostatni wyraz, ale nie chciała 
jej niczem urazić, więc odparła grzecz- 
nie: 
U > My nie słyszeliśmy o żadnej woj- 
nie, Ciociu. 
— To dziwne, że tak blisko ód War- 


szawy nie 'dosięgły jeszcze straszne 
wieści. 

— Straszne? — powtórzyła Marta 
z podziwem. 


LoL m ar uooNN.. — 


— Moje dziecko, czy może być coś 
Gkropniejszego nad wojnę? Rozpocznie 
się istna rzeź. Włosy stają na głowie. 
Ale skoro już przyjechałaś, to wejdź da- 
lej, przecież nie zostaniesz na ulicy. — 
Marta odetchnęła z ulgą. Słupska mó- 
wiła dalej: 

— Nawet będziesz mi potrzebna i 
gdybyś zechciała mogłabyś zostać dłu- 
lżej. Nasz sklep idzie. dzięki Bogu. nije- 
źle, a strach jest brać do pomocy ob- 
cych. Przydałabyś. się do ważenia. a 
może nawet sprzedawania. Może iesteś 
głodna? 

i Marta wstydziła się przyznać. 

— Nie. dziękuję cioci... 

— No to inż razem zjemy kolację — 
zgodziła się Słupska, zajmując miejsce 
za kontuarem. 

Marta usiadła w kacie i czułą sie iuż 
spokojniej. Zawsze miała dach nad gło- 
wą. Słupska już nie zwracała na nią 
uwagi zajęta klijentela. 

Sklep rzeczywiście cieszył sie powo- 

zeniem. Prawie bez przerwy był napeł- 
niony ludźmi. 

Jedni wchodzili, drudzy wychodzili. 
Na wszystkich ustach był wyraz „Woj- 
na“. Bratał ludzi z sobą, zadzierżgał 
nawet między zupełnie obcymi węzeł 
sympatji i przyjaźni. Marta mrzysłu- 
chiwała się i dochodziła do przekonania, 
że to naprawde musi być coś strasznego 
ita wojna, o której ludzie mówią z ta- 
jkiem przerażeniem. 


(Dalszy cią jutro), 


|, EXPRESS 


Co przyniesie ludzkości rok 1935 


AUywiolowe katastrofy i sensacyjne wynalazki.—Astrolo$o- 
wie nie przewidują wybuchu zawieruchy wojennej 


(x) U schyłku starego roku, astrolo- | 
gowie, astronómowie i jasnowidze, sta- 


Rak się dociec, co nam przyniesie Nowy 
OR, 


szy angielski statek powietrzny ulegnie 
zagładzie, a w katastrofie kolejowej po- 
strada życie dwuch najwybitniejszych 


czy będzie lepszy od poprzednie-| mężów stanu Europy. Katastrofy te bę- 


g0, czy też obfitować będzie w przykre! dą miały miejsce: jedna na terytorjum 


niespodzianki. 

Rok 1935 zapowiada się jednak nie- 
pomyślnie, 

Według zdania astrologów i jasno- 
widzów, będzie to rok żywiołowych ka- 


żastroł i najrozmaitszych nieszczęść,| myśl przepowiedni, nie należy się oba-|zek rozbicia atomu dokonany będzie | znajdzie serum przeciw rakowi. 


Francji, w pobliżu Paryża, a druga w 
Austrji. 


Gwiazdy wróżą śmierć w roku 1935 | reszcie 
amerykańskiemu królowi nafty i jedne-|który to wynalazek będzie miał donio- 


ima z władców europejskich. Wojny w 


skromnego pracownika wiedzy, 

W Anglii powstanie tabryka „heli+ 
kopterów", nowych Środków lokomocji 
powietrznej, zaś w Ameryce zorganizo- 
wana zostanie poczta rakietowa i pierw- 
sza fabryka taksówek samolotowych. 

Promienie słoneczne zostaną zamiee 
nione wreszcie na energię elektryczną, 
a w Paryżu otworzy się pierwsze kino 
plastyczne. Jeden z lekarzy  wiedeń- 


wieruchy wojennej, wbrew  twierdze- 
niom pesymistów. 

Rok 1935 będzie pomyślny dla wie- 
dzy. W laboratorjach uczonych zajdą 
poważne zmiany, a ludzkość zbogaci 
się kilkoma sensacyjnemi wynałazkami. 

Przedewszystkiem znajdzie się na- 
sposób na rozłożenie atomu, 


słe znaczenie dla przemysłu. Wynala- 


które dadzą się we znaki znękanej ludz-| wiać. Nowv Rok nie przyniesie nam za-! Ameryce przez nieznanego dotychczas, 


kości. 
się należy poważnego trzesienia ziemi, 
którem nawiedzona zostanie Japonia. 
Katastrofa ta spowoduje tragiczną 
śmierć wielu ludzi. Pozatem przewidy- 
wany jest również wybuch wulkanu 
Krakatau, również połączony z ofiarami 
w ludziach. Gwałtowny cyklon będzie 
szalał na zachodnich wybrzeżach Ame- 
ryki, w Holandii nastąpi powódź. a ka- 
tastrofa górnicza w zasłębiu Saary. 

W połowie nowego roku. naiwięk- 


Wysoki sądzie!... 


Czy należy 


przedstawiać się wszy- 
-stkim w iamwajuP 
Grzeczność jest jedną z najpiękniejszych za- 
let człowieka, nie wolno jednak doprowadzać 
jej do przesady, może to bowiem sprowadzić 
bardzo przykre skutki. Doświadczył tej prawdy 
na sobie wyrafiiowauie grzeczny pan, Andrzej 
Ladys, kandydat na mistrza sztuki rzeźnickiej. 
Korzystając z taniej przejażdżki do stolicy 
w dniu li listopada, pan Ladys wsiadł beż na- 
mysłu, sie za to z biletem do pociągu i po upły- 
wie pewnego czasu znalazł się na bruku war- 
„szawskim, Będąc z natury Całowiekiem prak- 
| tycznym, gosłanowił odrazu goznać wszystkie 
powady stolicy i w tym celu wstąpił do baru 
„Pod Setka“ 

Co było potem, dowiemy się najdokładniej z 
wieriego sionogratitu rozprawy w sądzie grodz= 
kiir, przed którym stanął p. Eadys, Jako oskat- 
żony o zakłócenie spokołu publicznego. 

— Czy oskarżony przyzńuaje się do winy? — 
zapytał sędzia po przeczytaniu protokułu zał- 
ścia i zbadaniu personalii. 

— W żaden żywy sposób, proszę wysokiego 
sądu... — odparł z 45-stopniową mocą p. Ladys, 
utrzymując z wysiłkiem równowagę — Żeby nie 
wysokie koszta komunikacji kolejowej, tobym 
sprowadził z mojego miasta całą furę Świad- 
ków, któreby tu, przed wysokiem obliczem wy- 
roku sądowego zaświadczali, że Ladys Andrzej, 
zwaczy się ja, jest chłopak grzeczny, chociaż 
sierota okrsgła od urodzenia.. Dlą mnie, proszę 
wysokiego sądu, grzeczność — tu można powie 
dzieć, pierwszy numer hipoteki. Jak mi raz 
przyszło trzepnąć Józia Kowalszczaka w przed- 
nie uzcbłenie, to na drugi dzień nie omieszka- 
łem z bukietem w ręku półść do szpitala, gdzie 
wyżej pomieniony Kowalszczak w betach spo- 
czywa!, żeby go przeprosić... Ja doprawdy sile 
wiem, jak to się stało i proszę o uniewinnienie... 

Tu p. Ladys otarł z oczu łzę rozczulenia i 
skłonił się grzecznie sędziemu. 

— O uniewinnienie będzie pan prosił później, 
narazie niech pan opowie o zajściu w tramwa= 
ju.. — rzekł sędzia. i 

— Załścia żadnego nie było, proszę wyso- 
kiego sądu, tyłko było tak: jakem wyszedł z 
baru „Pod Setką”, to wsiadłem do tramwaju; 
żeby pojechać do Wojtysiów, które to na Woli 
w charakterze moich krewnych mieszkają... l 
jak tak stoję w tramwaju, to czytam te różne 
nowe ogłoszenia, żeby być grzecznym dla pa- 
sażerów i dia konduktora, żeby mówić „Dzię= 
kuję” i „Przepraszam“ i żeby starym ropielom 
płci żeńskiej, czyli damom miejsce dawać... To 
mnie się wstyd zrobiło, że zapomniałem 0 
grzeczności, a to z przyczyn alkoholu, czyli wy= 
robów państwowych... Tożem zaraz na przy 
stanku wyszedł z trarmwalu i wsładłem w dru- 
gi, żeby ten błąd naprawić... I tak, jak wsiadam, 
mówię do konduktora: Szanowny fnnkclonar]u- 
szu stołecznego tramwalu, festem Ladys Andrzej 
niech mnie pan przędstawi wszystkim pasaże” 
rom, bo to niegrzecznie jest wejść do pomiesz- 
czeńia między ludzi i nie przywitać się z każ- 
dym.. To on mnie mówi, że tramwaj to nie 


salon. że sie przywitać z każdem lednem nie 


W początkach roku spodziewać | 


üla pary królew 


(z) Dwa tysiące siedemset Anglików 
doznało ostatnio największego bodaj roz 
czarowania w swem życiu, Dumni z 
mniej lub więcej cennych upominków, 
przesłanych młodej parze królewskiej 
z okazji ślubu, otrzymali z kancelarji 
królewskiej utrzymany w grzecznym to 


Aiusueopr miecizielimy 


Burmistrz w Pipidówku zaprosił panów raj- 
ców do siebie ną kolację. Po kolacii podnosi się 


jeden ze starszych panów i stuknąwszy w kie- | 


liszek, powiada: 

— Szanowni panowie!.. Poznaliśmy przed 
chwilą wielką prawdę życiową, która, niestety, 
nie wszystkim jest dostatecznie znana. A praw- 
da ta polega na tem, że kobieta niekoniecznie 
| musi być piękna, niekoniecznie musi być rów- 
mież mądra, ale musi umieć gotować: "moi pa- 
nowie!.. Dowiodła nam dziś tego nasza kocha- 
a więc niech żyle!... JE 
<A LEŚ 


na pani butmistrzowa, } 


raz pierwszy 
do Mysiej Wólki. Zatrzymułe sly w iedynyni, 
małym hoteliku. Portier pokazuje mu nędzny 
pokój. 

— Ależ, paniet.. — oburza się Pimsztokow= 


Pimsztokowski przyjeżdża po 


ski — Przecie tu wygląda jak w celi więziennej! 


| — Możliwe.. — odpowłada spokojnie por- 
tier — Ja jeszcze w więzieniu nie siedziałem, 
to nie wiem... R 
++ 

Korzystając ze świąt, pan Antoni wybrał się 
na kilkudniowy urlop za Krakowem. Zalnstalo= 
wawszy się w pewnej pięknie. położonej wsi, 
zwraca się do jednego z napotkanych wieśnia- 
ków: 
I 
t 


LMoskwy do Paryża w domowych pantoflach 


Rekord 50-letniej francuzki, która pieszo przebyła 
prawie całą Europę 


(x) Wszystkie możliwe rodzaje rekor 
dów zostały już zdaje się wynalezione, 
wypróbowane i pobite. Jednak rekord 
marszu w pantoilach domowych, pobiła 
ie pewna 50-letnia Francuz- 

a. 
! Jako młoda kobieta przyjechała ona 
| TENS E ES RĘZ Z ZECZAŁA 


trzeba, chyba że znajomy jakiś jest... A ja mu 
na to, że skąd ja ztajomych mam mieć, kiedy 
on mnie ich nie chce przedstawić? I powiadam, 
że jak pan mnie nie chcesz współobywatelom 
przedstawić, to ja sam to zrobię, bo jestem 
grzeczny i jak cham między ludzi nie wejdę... 
To też i wchodzę, mówią od progu „Dobry 
wieczór” i zaczynam się przedstawiać, że An- 
drzej Ladys jestem... Dwa pierwsze, starozakon= 
fe przywitali się ze mną grzecznie, ale jakiś ru- 
dy powiedział, że nie chce mieć ze mną przy- 
jemnoścł.. Wtedy ja go w jakąś okolicę traii- 
łem, dokładnie nie mogę powiedzieć w co, bo 
na ludzkiej anatomii mało się znam... Czy ja 
mogłem, proszę wysokiego sądu inaczej zro- 
bić, kiedy mnle taki niewychowany obywatel za- 
daje ranę w sam kodeks honorowy i obraża 
mnie spowodu mojej grzeczności?.. Dlatego pro- 
sze o imięwinnienie,.. 

Niestety, dla niezrozumiałych dła nas powo- 
dów, p. Ladys nie został uniewinniony | będzie 
musiał zapłacić 30 złotych zrzywny»- 

KAT. 


‘że upomiuki te skierowane zosta'y spo- 


"ŁWOTĘEI 


skiej odesłano spowrotem oliarodawsom |. 


wionych oscbistuści, WyjątsY slano- 


nie okólnik, zawiadamiający ich o tem, i À 
wią przedstawinelistwa poważnych 


wrotem pod adresem ofiarodawców. związków i stowarzyszeń, przyczem w 
| W myśl tradycji, członkowi angiel- | każdym poszczególnym wypadku wyma* 
skiego domu królewskiego wolno | gane jest uzyskanie zezwolenia króla. 


Liczba „poszkodowanych”* jest tym 
razem wyjątkowo duźa, ponieważ -— jak 
wiadomo — fakt zaślubin syna króla an 

ielskiego, księcia Kentu, z księżniczką 
Maryna, wywołał nietylko w kraju, lecz 


przyjmować p sze. ty jesłznie vd swych 
osobisty.h przy,aciół í wysoko posta- 


— Powiedzcie-to mi, kumie, czy to jest 
zdrowa miejscowość?... 

— Czy zdrowa? — powtarza chłop. — Mój 
panie, powiem panu tylko tyle, że ta wieś już 
| dziesięć łat istnieje i przy założeniu cmentarza 
, musieliśmy sobie dwa trupy z sąsiedniej wsi 

wypożyczyć! 


rej radości, 
Szereg ofiarodawców wezwan 
został do osobistego podjęcia swyc 


zo” 
pre 


ciężarowych aut odstawiło mniejsze i 
pocztę, skąd, zaopatrzone w uprzejme 


pismo, wyrażające w imieniu młodej pa 
ry żal spowodu niemożności przyjęcia 


sż* 
Pan Seweryn poznał na balu śliczną pannę, 
którą przez cały wieczór obtańcowywał. 
= Gdy znaleźli się w zacisznym saloniku, pan 
Seweryń chciał ją pocałować. 
— Q,.przepraszam! m=- zaprotestowała, pan- 
na — Przed zaręczynami nie pozwołę się poca- 
łować! ' 
Pan Sebastjan wyjmuje wizytówkę i odpo- 
wiada: 
— Tu jest mój adres. Gdy silę pani zaręczy, 
proszę mnie zawiadomić... 
rik 
Buchałter Fajtłapski otrzymał w biurze list 
i zabrał się do czytania. 
Jeden z kolegów zapytuje: 
— Co pan czyta? à 
| — List miłosny... — odpowlada Faitłapski. 


stkie krańce imperium brytyjskiego. 


Dwadzieścia: siedem osób-w najlep 
szej wierze przysłało księciu Kentu pięk 
ne fotele biurkowe, harmonizujące w ko 
lorze i wykonaniu z jego antycznem 
biurkiem, stanowiącem prezet wuja 
młodego ulubieńca. 
nadszedł aż z południowej Afryki i zwró 
cony został ofiarodawcy na rachunek 
księcia. 

Poza tem do pałacu nadeszły aż trzy 
tuziny najelegantszych krzeseł, przezną 
czonych do pokoju jadalnego młodej pa 
ry. Najcenniejszy prezent pochodzi od 
stu osobistości z arystokracji najwybit- 


LR a 
ta y oby niejszych przedstawicieli City, którzy 
E kogoiż Z ołiarowali wspólnie piękny komplet sre- 


bra, ozdobiony herbem książęcej pary. 
Większość nadesłanych darów obej- 


jąc, czy ofiarodawcy są mu osobiście 
znani. Nie ulega wątpliwości, iż księciu 
chwilami żal się robiło, że nie może za- 
trzymać pięknej wazy, cennych przybo 
rów do pisania lub innych okazów. Gdy 
by wolno mu było, książę posiadałby 74 
złotych piór wiecznych i 12, przeznaczo 
nych na 1935 rok pamiętników. Pe- 


do Moskwy i tam została zaskoczona 
przez wojnę, a następnie rewolucję. 
Brak środków materjalnych i trudność 
(w otrzymaniu dokumentów, uaiemożli- 
iwiały jej powrót do ojczyzny. 

Wreszcie, po wielu latach ciężkiej 
pracy, udało się jej zebrać niewielkie 
oszczędności oraz otrzymać paszport i 
potrzebne wizy. 

Moskwy wyruszyła ona do Paryża, 
gdzie posiadą syna, którego dawno już 
nie widziała. 50-letnia kobieta wraca 
pieszo do kraju, albowiem nie może so- 
bie pozwolić na drogą podróż koleją. 

W początkach bieżącego roku, opu- 
ściła ona Moskwę i przeszła przez całe 
Z. S. R. R., kraje bałtyckie, Kłajpedę i 
Prusy Wschodnie. Przed kilku tygodnia 


ki przysłał pamiętnik z niezbyt skromną 
prośbą o jego zwrot „$dy spełni już swe 
przeznaczenie”, Nie przyjęto również 
trzydziestu par pantofli, pięknie haftowa 
nych na jedwabiu, ze strusich piór, z gro 
nostajów i t. p. Kilkaset kobiet pragnę 
ło zaopatrzyć buduar młodej księżnej, 
przysyłając jej najrozmaitsze kosmety* 
ki i magiczne wody. 


Niemało wesołości wywołały w pała- 
cu Saint - James liczne maskotki i amu 
lety, które napłynęły z całeśo świata. 
mi bawiła w Berlinie, a obecnie osiąg-| Nóżka zajęcza miała zastąpić eliksir mi- 
nęła już Hannower. łości, preparowany odcisk — zapewnić 

50-letnia Francuzka maszeruje w pan'wieczną urodę, zaś kolekcja guzików, 
toflach domowych, nie dlatego, że keet] trzykrotnie przez ofiarodawce zgubio- 
ofiarą zakładu, czy też pragnie na siebie |nych i odnalezionych — niewyczerpane 
zwrócić uwagę. ędruje tak, albowiem i nieskończone godziny miłości. Pewna 
przyzwyczajona jest do miękkich pan-jwieśniaczka grecka przysłała księżnicz- 
tofli, które nosiła przez całe życie, pod|ce Marynie swą suknię ślubną, owoc 
czas ciężkiej pracy i noga jej w obuwiu COEN] pracy, jakaś  Irlandka 
skórzanem czułaby się skrepowana. iswój pierścień zaręczynowy. | wreszcie 

Niezwykła piechurka w domowych książę otrzymał aż trzy obrsczki z ży- 
pantoflach, przemierzyła wzdłuż trzy |czeniem, aby przyniosły mu "więcej szczę 
„czwarte Europv, ażeby dostać sie do Pa teia, niż ich dotychczasowym właścicie= 
'rvża. om 


— 


rzał książę Kentu osobiście, stwierdza- 


wien amerykański wielbiciel księżnicz- — 


m 


Podarunki, których nie przyjął książę Kentu. 


Hojne upominki ślubne z całego imperium bryfyjskiego, przeznaczone: 


4 


i we wszystkich dominjach odruch szcze 


zentów: siedem zapełnionych po brzegi 


większe dary z pałacu Saint - James na | 


3 


upominku — wysłane zostały na wszy- 


Jeden z tych foteli 


Str 6 


o eksmisji 


Toruń, 30 grudnia. 
Wczoraj odbyła się przed Sądem 
Okręgowym w Toruniu  rozpra- 
Sądem Okręgowym w Toruniu rozpra- 
wa karna przeciwko Zielińskiemu Anto 
niemu, zamieszkałemu przy ul. Św. Du- 
cha nr. 19, oskarżonemu o zabójstwo 
swej żony „Marji, będącej w siódmym 
miesiącu ciąży. 
_ Zbrodniarz zwabił swą ołiarę do piw 
nicy i tam zabił ją uderzywszy młot- 
kiem w głowę. Po dokonaniu zbrodni 
wrzucił trupa do uprzednio przygoto- 
wanego dołu, który zasypał ziemią. 
Trybunałowi przewodniczył sądzia 
Krupka, oskarżał prokurator  Walecki, 
bronił «oskarżonego adwokat Wroński. 
Po ptwarciu przewodu sądowego i 
odczytaniu aktw oskarżenia przystąpio- 
no do pzzesłuchania mordercy. Zieliń- 
ski jest Z zawodu robotnikiem, liczy lat 
| 28. Na rozprawie oskarżony przyznał 
| się do winy i opowiedział dokładnie 
przebieg swego strasznego czyn 


Jak zrodziła się zbrodnia 


Plan zabójstwa — zeznał po- 
| wstał naskutek nędzy „spowodowanej 
| kłótni z żoną. 
| 


brakiem pracy i częstych z tego powodu 
Myśl żonobójstwa trwa- 


ła w nim już w czerwcu b. r., jednakże | Rzeszowie, dowiadujemy się o dalszych 


z wykonaniem zbrodni zwlekał, gdyż 
brak mu było odwagi. Ostatniej ni 


nie- 
dzieli przed morderstwem poszedł z żo 


mą na spacer. Był wtedy pogodnie nay 


_strojony, lecz nagle przypomniał sobie 
o eksmisj 
Uprzytomnił sobie, że podczas zimy 
pozostanie bez chleba i dachu nad gło- 
wą. Tragiczna wizja przyszłości, 
wała mu spokoju. Ostatniej nocy przed 
zbrodnią nie spał i wtedy 21 
DOJRZAŁO POSTANOWIENIE ZA- 
" BÓJSTWA. K 
Nazajutrz rano, w poniedziałek, po- 
szedł, jak zwykle, po mleko i przygoto 
wał żonie Śniadanie. Sam ji 
gdyż był bardzo podniecony. 

Około godz, 8 rano poszedł do piw- 
nicy, gdzie wykopał dół. Praca ta szła 
mu z trudem, gdyż piwnica wyłożona 
była kamieniami, Kiedy dół był przygo 
towany, wezwał żonę, by poszła z nim 
do piwnicy, gdyż postanowił skraść są- 

| siadowi węgiel. Żona, która miała stać 
na czatach, nie przeczuwając nic złego, 
udała się z nim do piwnicy, trzymając 
i w ręku świecę. 
= Gdy stanęła we drzwiach Zieliński 
, uderzył ją młotkiem w głowe, Nieszczę 
/ śliwa kobieta padła z jekiem na ziemię 
| błaśalnym głosem oświądczyła: — 
| JEZUS MARJA, OLKU, TO TY MNIE 
| ZABIJASZ! 

Zieliński nie zważał na słowa na pół 

| omdlałej żony, zawiókł ją dalej do piwni 

| yi tu kilku dalszemi uderzeniami 
młotka w głowę dobił ją, Następnie 

| wstiną? stygnace jej zwłoki do dołu i 

| przysypał ziemią. 

| 

| 

J 


Po dokonaniu tego strasznego czynu 
udał się na górę do swei bratowej, za- 
mmieszkałej w tym samym domu, z dwu- 
letnim dzieckiem, i oświadczył. że żona 
poszła do znajomych na Podgórz. Po 
przenocowaniu u niej przeniósł tam na- 

| stępnie różne rzeczy że swego miesz- 
kania. gdyż mieszkanie odstąpił innej 
ETZ STTWNAZT OE NE TEIEO AN a a A 


TEATR MIEJSKI. 
— Dziś, w niedzielę, i we wtorek o godzinie 
12-ej w południe gorąco oklaskiwana przez na- 
szych milusińskich feerjowa, barwna, trozmai- 


| coa mnóstwem atrakcyjnych. wstawek bajka 
|. Kopciuszek”, — Ceny zniżone od 40 groszy 
do zł. 2 śr. 70 


| W niedzielę i we wtorek o godz. 4-ej po poł. 
ciesząca się w dalszym ciagu niesłabnącem za- 
interesowaniem sztuka Bommarta „Ten, który 
wrócił", Ceny zniżone. 

W niedzielę i w poniedziałek wieczorem ko- 
media Acharda „Migo” z udziałem Jadwigi 
Zaklickiej. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
+ (Ogrodowa 18). A 

Dziś w niedzielę o godz. 4,15 i 8.15 w. i dni 
nastepnych do dnia 3-go stycznia włącznie da- 
na bodzie ciesząca się powodzeniem operetka 


w 2 attach Benatzky'ego p. t. „Adieu Mimi", 


m 


w reżyserji Stanisława Zięciakiewicza« 


"FE e a 


o a penaa 


zrodziło w umyśle bezrobotnego straszny plan. — 


bliczu wykopanego grobu 
95 


Następnie wziął od bratowei 20 zło- 
tych, rzekomo na podróż do żony, któ- 
ra udać się miała do Częstochowy. 

W mieście spotkał brata swego, z! 


ie da. 


nic nie jadł, | 


Brzęk kaldanów w gabinecie resfanracyjnym 


ny i nadmienił że sam chce popełnić sa 
imobójstwo 


Gynizm mortercy 


bratową do składu, gdzie kupił sobie 
buwie, bieliznę i ubranie. I gdyby nie 


WADE 


Fanar 
Rodzi 


| 


- 


t 


| 


Inowrocław, 30 grudnia. 
W. związku z ucieczką niebeżpiecz- 
lego opryszka Maczugi z więzienia w 


f 


i 


rewelacyjnych. szczegółach. 
Precyzyjnie przygotowany plan 
cieczki został, jak krążą wersić, upla- 
nowany wespół z sojusznikami bandyty 
pozostającymi na wolności. 


Maczuga uciekał w kierunku ulicy 


| Kraszewskiego. Biegnąc w ul, Podzam- 
cze, usiłował on dotrzeć. do Oczekujące] 
fury, która miała mu unożfiwić 


i go: tam 
dalszą ucieczkę, 

Na szczęście, — dzięki sz 
jentacji władz więziennych, 


plan nie 


| wej został ujęty. 


I 


i 
1 


na Maczugi. 


ybkiej or- 


udał się i postrach Małopolski środko- 


| 
| 


się, 


RO DNARS GE ER A 


ża 
Echa straszliwej ucieczki. — Matka, brat, siostra i narzeczona 
przybyli do Rzeszowa, aby pożegnać się z bandy tą. 


Na wieść o ucieczce bandyty z wię- 
izienia i ciężkiem jego zranieniu, Przy 
yła do Rzeszowa cała jego rodzina, 
rekrutujących się z matki - staruszki, bra 
ta, siostry Oraz narzeczońej, celem uzy“ 


|] 


u- | skasia widzenia się z rannym. 


Początkówo nie ntogli ani uzyskać 


į pozwolenia i z tego powodu matka wpa | 
dła w rozpacz., Ze spazmatycznym pła- | 


A 


częm poczęła głośno narzekać, że 
| WŁADZIA JEJ STARE OCZY JU 
PEWNO NIGDY NIE ZOBACZĄ. 


$ 


zwolenie ra widzenie się że swym sy- 
nem. i 

Starszy brat Maczugi, Kazimierz, 
oświadczył wobec otoczenia. że do bra 


| 


Aspokoita się dopierał w kilka go-| 
dzin później, gdy: uzyskała wreSzcię-ze-;gję, stan zdrowia Maczitgi. którego pe- 


umysłowego oskarżonego. J 
Sąd wniosek ten odrzucił t udzieli? 
głosu prokuratorowi, który wnosi © ka. 
rę Śmierci, : | 
Sąd po krótkiej naradzie ozłosił wy- 
rok skazujący żonobójcę ną dożywo* 
tnie więzienie i pozbawienie praw oby* 


wałelskich. 


m ai— 


ppi NZEĘZYSE 


konającego 


ta swego Wiadka jest do tego Stopnia 
przywiązany, iż mie zawakathy Się, 
gdyby to tylko było możliwe, zginąć 
zamiast niego ta szubienicy. 

Zapewnia oń, że Władek zasługuje 
na taką miłość i poświęcenie jego i ih- 
nych członków rodziny, gdyż z całego 
rodzeństwa był nałserdeczniejszym i 
okazywał najwięcej przywiazania tak 
w stosunku do matki jak i braci i sióstr, 

Żałuje on bardzo, iż nie posiada Ma- 
jątku, któryby z rozkoszą poświęcił, 
celem uratowania brata ed szubienicy. 

Jak w osłatniej chwili dowiadujemy 


prawa była tylko chwilowa, znacznie 
się teraz pogorszył. Bandyta iest nie- 
przytomny i lekarze liczą się z możIi- 
wością łego śmierci, w każdej chwili, 


Wielki rewolwer w rękach niczwykłego gościa zaalarmował ikel- 


nerów. — Polieja przerwała intymną libację groźnego bandyty 


Rzeszów, 30 grudnia. 


s 


stauracyj inowrocławsk 


w tych dniach gtożny bandyta Łucjan | 


Wawer z Włocławka, który od dłuższe 
go czasu był poszukiwany przez poli- 
cję sąsiedzkich trzech powiatów. 

Wawer krytycznego dnia przybył do 
Inowrocławia autobusem od strony 
Kruszwicy. Przypadek zrządził, że Wa 
wer w autobusie nawiązał rozmowę z 
pewnym poważnym obywatelem, w to 
warzystwie którego po przybyciu do Ino 
wrocławia udał się do restauracji, by 
spokojnie spożyć kolację. 

Po wypiciu kilku „czystych“ Wawer 
zawarł znajomość z jedną z kobiet tego 
lokalu, z którą udał się do gabinetu. 
Przy obficie nakrytym stole 
beztrosko bawiąc się w „towarzystwie 
kobiety, wyjął w pewnej chwili potęż* 
ny rewolwer systemu „Steker“ i począł 
nim manipulować. 

Zauważył to personel lokalu, dzie- 


Jak już donosiliśmy, w jednej z re- |restauracji funkcjonarjuszami 
ich ujęty został rzy w tym momencie przybyli. 


bandyta | 


jląc się spostrzeżeniem z przybyłymi do 
PAP 126 


| Dwuch funkcjonarjuszów _ wtargnęło | 
dó 
iżenia. Na zapytanie stróżów bezpie. 
czeństwa padła odpowiedź pełna rezy- 
śnacji: 

„Jestem poszukiwanym złodziejem i wła 

i mywaczem! *. 

Chwilę ciszy przerwał brzęk kajdan | 


ka. 

Policja inowrocławska niezwłocznie 
skomunikowała się telefonicznie z wła* 
dzami policyjnemi sąsiednich powiatów. 
Przy aresztowanym znaleziono dwa te* 
wolwery, 100 zł. gotówki, 10 rubli w 
złocie, branzoletkę i naszyjnik złoty, 
stanowiące część łupu, ETE A 
przez Wawera dnia 17 b. m. u rolnika 
Frydryka Ryszarda w wiosce  Rudzk 
| powiatu nieszawskiego. 

Przychwyconego bandytę pod silną 


CEER AEE AE LNE IEE PYTA N E KPW A nk 
Krwawe spotkanie w lesie 


Zabójców osadzono w więzieniu w Nowym Sączu 


Nowy Sącz, 30 grudnia. 

Na drodze leśnej w poblizu Wito- 
wicz Górnych rozegrał się on:gdaj wie- 
czorem krwawy dramat. 

Drogą tą szedł w towarzystwie kole 
gi Jan Nowak. Z drugiej strony szli ich 
znajomi, Józef Szeruga 1 Piotr Wier- 
cioch, Mijający pozdrowili się, poczem 
ruszyli w swoją stronę. 

W chwilę potem Nowak poprosił. ko 
lege, by pomógł pobić Szerugę, ponie- 
waż ten oczernia go przed dziewczyną, 


o której względy ubiega się Nowak, mi- 
mo iż jest już żonaty. Kolega odmówił 
mu, Wówczas Nowak sam dopędził Sze 
rugę i zaczął obijać go laską po głowie. ; 
Szeruga odwrócił się, dobył bagnetu ij 
zadał Nowakowi kilka ciosów, poczem | 
zbiegł. Rannego przewieziono do szpi- | 
tala w Nowym Sączu gdzie wczoraj ra=! 
jmo zmarł, f 

Szerugę i Wierciocha aresztowano, i; 
osadzono ich w więzieniu w Nowym Są' 
CZU. 


separatki. Bandyta zblądł z przera | 


ków, w które zakuto groźnego OptYySZ* | wych z bronią w ręku. 


eskortą przewieziono do Włocławka i 
osadzono w więzieniu. 

Jak się okazuje, Wawer brał udział 
również w napadach rabunkowych na 
sklep Artura Tyka i Matki Lewkowiczo 
wej w Aleksandrowie Kujawskim. 


Wawer miał spólników, którzy nara 
zie ukrywają się. Dalsze śledztwo trwa 
i niewątpliwie przyczyni się do zlikwi- 
dowania groźnej bandy, która w biały 
dzień dokonywała napadów  rahunko* 


Mt 
M) 
ihai 


nad m 
JH 
ik 


WEW KABINY 


H! yt PNY 
ERHI Uat RHIENI iki HRH HIH 


EEIN 


Już w dniu iuirzeiszym, : 
t.j]. w poniedziałek, 3 
31 b. m. 


upływa termin nadsyłania prac na konkurs 
nowelkowv popularnego tygodnika bele- 6 
trystycznego 


„a Tydzień Powieść” 


Odpowiedzi dła uczestników konkursu = Bi 
w światecznym nitmerze ©. T.-P: zawie- | 
raliącym powieść 
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JEST JESZCZE DO NABYCIA: 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów"* na 
swoje potajemne nocne obrzędy. 

Pełny:n grozy i wyuzdania orgiom patronu- 
je zagadkowy mistrz | dama w srebrnej masce. 
zwana „Ksieżycową kochanką“. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje talemniczą zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zgmęła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 
Slad krwi, jaki pozostał na posadce w jej po- 
koju świadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jei narzeczony in- 
Żynier Janusz Skrzycki — i szaleje 2 roz- 
paczy. ` 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia. 

Stefan Brzytewka zrecznym fortelem | 


uśpić czujność eskortuiących go agentów i wy- 
skoczyć przez okra wagonu. | 
Po dranratycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje ujęty. Ponieważ uciekaiąc zranił się cię- | 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu. że kiedy poprzedniej | 
„ nocy udał sienna cmentarz. celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy. wydo- 
bywaiące się z głębi jednego z grobowców. póz! 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 
Brzytewka odwieziony zostaje do szpitała 
więziennego a detektyw Petroń jedzie swojem! 
autem do pałacu dreźnickieąo, ażeby rozwiązać 
ek» zniknięcia pieknej Henriety Dreźnic- 

iej: A 
Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesylkę. Skoro rózpakował ją, ze skrzynki! 
wypadła głowa ludzka. Byla to głowa Henriety) 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię, 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samoówitej głowie na cmentarzu. Udaje się więc 
do szpitala, odwiedzaiąc rannego apasza. 

Brzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje 
niesamowite rewelacie. 

Henryk Petroń udaie się nocą na cmentarż, 
gdzie jest świadkiem. iak kilka zamaskowanych 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu. 

Wślizzuje się więc do grobowca i jest 
pas c nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów" | 

W pewnei chwili „Księżycowa Kochanka” | 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petroń, udając, | 
że piie, wciągnął w nozdrza powietrze — i się| 
nal nieprzątomny aa ziemię. 

Mistrz, który zdemaskował intruza, kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca: 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy-, 
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony ze | 
swego. więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym* 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karo! Wnuk 77aresz- 
tował kręcącezo sie nocą rod retereu dreźnic- 
kim nsobnika rew kier: Tore uł Ware 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
ze ro śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niega po- 
deirzenie, że to on zamordował piękią pannę. 

Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 


w więzieniu. — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreźnie. 
Istnieją poszlaki. że sprofanowany został 


grób niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała 
ekshumacii ciala — i znajduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stellą de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa. przysłana swego czasu do Dreznic 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
sie przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- 
rzysza. 

Równocześnie stwierdzono, że w głębi szy- 
bu „Anastazja“ zjawił się cień tajemniczego 
garbusa. 

Był to rzeczywiście Piotr Owies, który wraz 
z innymi członkami bractwa Satanistów dążył 
do opanowania tej kopalni. 

Jak się pokazało, istniała tu przed wiekiem 
kopalnia rudy, której chodniki przecinały w jed- 
nem miejscu pochylnie szybu „Anastazia“. Jeden 
wylot tego staroświeckiego przekopu znajduje się 
na terytorium niemieckiem, a drugi na polskiem. 
Ponieważ drogą tą możnaby idealnie szmuglować 
towary. sataniści przy pomocy półobłąkanego in- 
żyniera Glinca opanowali to przejście. 

Petroń odkrył wylot, znajdujący się po stro- 
nie niemieckiej. Obecnie starą się odnaleźć 
wejście do zapomnianego chodnika po stronie 
polskiej. 


— I ja też tak sadzę — odparł mistrz 
bractwa satanistów. — Inżynier Gliniec | 
znajduje się już w podziemiach. Jeśli | 
przekona się, że ktośkolwiek zdołał, 


wtarśnąć do krużganku, wówczas wy- tkwi dobrze w ścianie i czy biegnący, 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 
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ry szyb i odcinając w ten sposób jego 
wylot od atakującej nas od strony Szy- 
bu „Anastazja“ policji... * 

Brat „Piszczel spróchniały* wy- 
buchnął znowu szyderczym śmiechem 
sadysty: 

. — Å jeśli przy tej sposobności ten i 
tamten z panów z orzełkiem na głowie 
zginie, nic nato nie poradzimy! Zresztą 
grób będą mieli pierwszorzędny: dyna- 


mit jest o wiele bardziej fachowym gra- ! 


barzem aniżeli ja, aczkolwiek w życiu 
wykopałem już setki grobów... 

Garbus wyglądał w tei chwili po- 
twornie. Twarz miał spaloną gorączką, 
a Oczy jego świeciły się fosforycznym 
blaskiem. Kula rewolweru Flisa utkwiw- 


szy w jego ramieniu wywołała fatalne | 


dla niego komplikacje: ramię puchło mu 
coraz bardzieii wykazując pierwsze 0- 
znaki gangreny. f 

Ale mistrz satanistów nie miał w tej 
chwili czasu zajmować się stanem zdro- 
wia sweśo towarzysza. Gorączkowo po- 
czął wydawać rozkazy: 

— Ty, Janie przyłączysz się do in- 
Żynierąa Glińca i strażować będziesz w 


na wypadek pojawienia się w nim policji. | 


Ja wraz z Stefa i Piotrem pozostaniemy 
tu w domku. Trzy rewolwery szybko- 
strzelne zdołają w najgorszym razie 
przez czas jakiś dać sobie radę z po- 
licją, gdyby przypadkowo oblęgła na- 


ER szybu, ażeby wysadzić go 


szą kwaterę od strony zewnętrznej — | 


w co jednak bardzo wątpię. 

— Sądzi pan? 

— Tak jest: nie napróżno wykradliś- 
my z kancelarii kopalni dawne jej pla- 
ny. Zasługi, jakie nam w tym wypadku 
oddał inżynier QGliniec, są rzeczywiście 
nieocenione. 

— A co poczniemy w razie kata 
strofy z Henrietą Dreźnicką? — zapy- 
tał garbus. 

— Narazie mamy ważniejsze sprawy 
na głowie! Skarbem diamentowym sta- 
rego Dreźnickiego zaimiemy się później! 
W tej chwili dach pali się nad naszą gło- 
wą. więc brońmy go! ` 

Jakoż niebezpieczeństwo, o którem 
mówił mistrz bractwa satanistów, było 
bardzo bliskie. 

W szybie „Anastazja“ zjawił się zno- 
wu stary górnik Maciei Sikora, który 
nieomylnie wskazał detektywowi Pe- 
tronowi i jego towarzyszom miejsce 
skrzyżowania się nowego szybu ze sta- 
rą sztolnią. 

Kiedy jednak policjanci i górnicy 
wyrywali wielki blok, natknęli się ze 
świeżem usypiskiem: widocznie komuś 
zależało na tem. ażeby zablokować wej- 
ście do starożytnego ganku. 
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— Chłopcy, rozkopać no mi to na- 
sypisko! — zakomenderował detektyw. 

W silnych i wprawnych dłoniach 
„górników zawarczały łopaty i kilofy i 
oto po kilku minutach pracy udało się 
im oczyścić przejście: z zawalających 
go kamieni i ziemi. 

Obecni poczęli tłoczyć się i zaglądać 
|do wyrąbanego przekopu. Wszyscy 
chcieli być pierwsi w tajemniczem przej- 
Ściu, 

Ale Petroń wybrał tylko dwuch gór- 
ników, którzy mieli asystować jemu i 
' policjantom w niebezpiecznej wędrów- 
ce pod ziemią, gdzie czyhały może na 
śmiałków groźne niespodzianki i śmier- 
;telne zasadzki. 

— Niech nikt się nie waży IŚĆ za na- 
mi! — wydał detektyw polecenie przo- 
jdownikowi, trzymającemu straż przy 


| wejściu, 


Poczem z swoim orszakiem ruszył 

przed siebie. ; 
|  Pożegnał ich staropolski okrzyk gór- 
ników: „Szczęść Boże“, oni zaś, świe- 
[eac sobie latarkami, zaśłębili się w nie- 
ko mrok nieznajomego przej- 
‘Scia. 
Naczelny inżynier Wagner i zebra- 
ini górnicy widzieli jeszcze przez czas 
jakiś coraz bledsze światełka ich ka- 
ganków. 

— Oby tylko nie spotkała ich żadna 
izla przygoda! — mruknął przodownik. 

W tej chwili wstrząsnął podziemiem 
przeraźliwy huk jeden, a minutę potem 
drugi. już bardziej przygłuszony. 

Siła detonacii była tak wielka. że 
ściany szybu zadrżały, a z pułapu opadł 
grad ziemi i grudek. 
| Ze starej sztolni, w której zniknęli 
|Petroń i iego towarzysze, powiał hura- 
igan, niosąc z sobą pył i proch. 

— Jezus, Marja, co się stało? — 
krzyknął przodownik. 

Pierwszy inżynier zrozumiał strasz- 
liwą prawdę, 
' Nie bacząc na  niebezpieczeństwo, 
wyrwał z rąk stojącego obok górnika 
(latarkę i skoczył w sztolnię, w której 
przed chwilą zniknęło pięciu mężczyzn. 

Kilkadziesiąt sekund potem wypadł 
spowrotem. 

Twarz miał bladą niby płótno, a war 
gi prawie ołowiane, kiedy zawołał: 

Stary ganek został wysadzony w 
powietrze... 

— A Petroń? — jęknął przodownik. 

— Prawdopodobnie on i jeśo ludzie 
zginęli w czasie eksplozji, albo też za- 
sypani zostali walącą się ziemią! 

Śmiertelna groza powiała 
Szyb.« 


przez 


Rozdział 52. 
% najstraszfliwszej pułapce 


Kwadrans przed tem inżynier Gli- 
riec i Jan Owies, siedząc na czatach 
przy dotykającym szybu „Anastazja 
wylocie starego chodnika, usłyszeli 
stuk kilofów i zgrzyt łopat. 

Obaj członkowie bractwa satanistów 
spojrzeli sobie w oczy. 

— A zatem stało się: za parę minut 
wedrze się tu policja! — mruknął Jan. 

— Mam wrażenie, że daleko nie zaj- 
dą — uśmiechnął się szyderczo inży- 
nier. Oczy jego były błędne, a usta wy- 
krzywione jakimś złym grymasem. 

— Zostanie tu kilka trupów !... A mo- 
że kilkanaście trupów! — powtórzył 
jakgdyby ze satysfakcją. 

Odśłosy łopat stałv się coraz wy- 
raźniejsze widocznie przeciwnicy 
o PAM już nasyp, maskujący wej- 

cie. 

Obaj wartujący 
wtył. 

Inżynier Gliniec sprawdził na zakrę- 
cie, czy zamaskowana żyła dynamitu 


cofnęli się trochę 


W pewnem miejscu pomanipulował 
znowu coś w ścianie. 

Twarz jego była wykrzywiona obłą 
kańczym uśmiechem, kiedy mruknął. 

— Wszystko gotowe na przyjęcie 
gości! Czekamy: niech przyjdą! 

W mdłem blasku latarki wyglądał 
w tej chwili niby szatan, mający por- 
wać za chwilę duszę przeklętego grze- 
sznika aż sam Jan spojrzał na niego z 
obawą. 

A tymczasem Petroń i czterej towa- 
rzyszący mu ludzie posuwali się zwolna 
w głąb tajemniczego chodnika. 

Doszli prawie na czworakach do za- 
krętu. Od tego miejsca podziemny kruż- 
ganek stał się nieco szerszy i wyśod- 
niejszy. 

Instynkt samozachowawczy ostrze- 
ga! Petronia, że o krok może dalej czy- 
ha na niego zdradziecka zasadzka. 
Świecił więc uważnie na wszystkie 
strony, posuwając się naprzód w żół- 
wiem niemal tempie. 

Nagle wzrok jego dostrzegł kawałe- 


starczy mu przekręcić jeden mały kon- w jej stronę drut jest dobrze schronio-,czek wystającego z pod ziemi drutu. 


takt, ażeby w czterech miejscach wy- 
buchnęły założone miny, zasypując sta- 


| 


ny. poczem zagłębił się z towarzyszem 
w mroku zamarłęgo szybu 


— Czyżby?.. — przyszło mu nagle 
do glowy- 
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Lecz w tej samej chwili rozległ się 
przeraźliwy huk detonacji. 

Ziemia rozkołysała się, Petroniowi 
wydało się, jakgdyby jakiś potężny 0- 
buch uderzył go w czaszkę. 

Nieznana siła podniosła go w górę 
niby piórko i rzuciła na ziemię — a na 
leżąceśo padł ciężki całun kamieni i 
grud. 

W tej chwili doszedł do uszu jego 
odgłos drugiej, niemniej straszliwej de- 
tonacji, po której nastąpiły dwa jeszcze 
słabnące grzmoty podziemne. 

Potem grobowa cisza zaległa pod- 
ziemie. 

Petroń leżał czas jakiś ogłuszony 
kompletnie, napół martwy. Ocknął się 
dopiero poczuwszy, że potrząsają nim 
czyjeś mocne ręce. 

Szalonym wysiłkiem woli otworzył 
oczy, niemniej nie zdołał niczego do- 
strzec w czarnych ciemnościach. 
Ktoś coś do niego wołał. Lecz sło- 
wą nie dochodziły do świadomości de- 


USZU. 
Trwało to czas jakiś. Wreszcie gę- 
ste niby czarny aksamit. ciemności roz 
świetlił blask latarki, W świetle jej do- 
strzegł pochyloną nad soba twarz jed- 
nego z towarzyszących mu górników i 
policianta. 

— Czy pan radny? — zdołał wresz 
cie ogłuszony detektyw pochwycić py 
tanie ich. 

Otrząsając z siebie ziemie i grudki 
kamieni z wysiłkiem powstał na nogi. 
W głowie huczało mu ják. w jakimś 
przeklętym młynie, 
diabłów wyprawia swój hałaśliwy są- 


żeby zebrać rozbite myśli i skupić się: 
Powoli zrozumiał wszystko: po- 
tworni zbrodniarze wysadzili miną w 
powietrze część przejścia. ażeby po- 
grzebać jego i jego towarzyszy. 

— Gdzie reszta? — zawołał. 

Głos jego wydał mu sie dziwnie ob- 
cy — iakgdyby wydobywał sie nie z 
jego gardła, lecz z pustej beczki, umie- 
szczonej nad jego głowa. 

— Tu! — powiedział krótko górnik 
wskazując palcem na zasypane przej- 
cie. 

Nie zamieniwszy ze soba naweł i 
słowa, we trójkę gołemi rekami poczęli 
rozgrzebywać ziemię. Trud ich opłacił 
się. bo już po chwili odnaleźli drugiego 
policianta, który, iak się okazało, był 
tylko mocno ogłuszony. 

Teraz należało odgrzebać ieszcze 
piatego członka ekspedycii — zórnika. 

Trzej mężczyźni (bo świeżo odzrze 
bany policjant nie wchodził w rachubę) 
pracowali w pocie czoła... Wiedzieli, że 
każda sekunda jest droga. że od ich 
pośpiechu zależy czy nieszcześliwy za- 
dusi się, czy też zostanie uratowany. 
Pot Ściekał im po twarzv. a oni — 


krwawiąc palce — odrzucali precz od 
siebie zwały ziemi i kamienie. rviąc ni- 
by krety. 7 


Wreszcie po dramatycznem nranre- 
żeniu ujrzeli wystający z pod ziemi but. 
Jeszcze chwila, a zasypany górnik zo- 
stał wydobyty. 

Petroń zaświecił mu latarka prosto 
w twarz. a widząc jej nieruchomość. po 
łożył palce na przegubie reki wygrze- 
banego. 

— Zdaje sie, że nie żyie! — jeknął 
— Na wszelki wypadek 
trzeba sztuczne oddychanie. 

Górnik i pierwszy policjant poczęli 
na zmianę podnosić ramiona zaduszo- 
nego do wórv i opuszczać ie znowu w 
dół ku piersiom. 

Trwało to czas bardzo dłusi. zanim 
wreszcie pół umarły człowiek odzy= 
skał przytomność, 


(Dalszy ciąg iufr6) 


tektywa poprzez uszkodzone bębenki. 


w którym tysiąc 


bat. Kosztowało go to wiele energji; @-1 
Ś 


zastosować . 


i 


. 
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Str. 8 


30.31] 


EESRESY. 1984 


m p rż 


Nr. 362 


Naczynia kuchenne, Wy- 


OAZY ZERO ZZ Z ZZ Z E Z A EZ WC 
nz! Ł 
i w om. nowoniejska 3 żymaczki, Brzytwy linne 
© przedmioty gospodar= 
LE Znów Enan OSY e SORY na na g g stwa domowego 


ococosoosoooco' 300000000000000000000000000000000000000000000000000000€0 MOQ006000000000000208. 
To czego jeszcze nie było 


Król humoru 


że Corsa program 
bezkonkurencyjny 


Humor! 


BUSTER 


Cała Łódź się przekonała 
Poraz pierwszy w Łodzi 


Harry Peel i Maria Solweg 


w filmie „ZAGŁADA: 


Zawrotne tempo! Akcjal Głęboka treść! Wytwórnia —Tobis film—Sonora Paris i serce dziewczyny. 


Nadprogram: Kolorowy film — „Ś-ty MIKOŁAJ: 
g a. Dla naszych Sz. Bywalców kinowych iotografja p dedykacją artysty, 
Film nasz, najn. 


Buster zdo 


Uwag 
UWAGA! 


z mniejszych kin łódzkich. 
000900002509500 5:000000000000000000000000000000000000000000000000000000 20000000200900000000000000000000000600000000600000800000 


Mina 


Dziś ì dni następnych! i 


Józef Schm 


PEZET 40, tel. 141-22 


'00000000000000006000000000000000000000000000000000000000' ojoj ubic ndaha hat aeiaai TAA 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, Í 
CO NAJLEPSZEIĘG 


Dr, d. 
EES FAA A Czy chcesz spędzić wesoło urlop O: 


Przyjedź do Bra „ 
MARKOWICZ ji ZAROWIE” 


Siemkiewicza 3-5 


| — WIELO 


Smiech! Sensacja! 


KEATON 


w najweselszej komedji sezonu—w filmie, gdzie 


bywa miljony 
1001 przygód! 


PORANK 1— II rano 


idi 


s B——--————— p 
| COKOLWIEK DROŻSZE — A 


1001 nieszczęść! 


„KING-KONG*. r 
prod. Foxa, niema nic wspólnego ze starą komedyjką z Buster Keatonem o podobnym tytule i wyświetlaną przez jedno 


wa notą tnt 


Wejście 25 groszy. 


zwany jednogłośnie królem śpiewa- 
ków w najwspanialszym superfilmie 


NR $ É 
SI 
>! + 
h 
Y 4 


realizacji słynnego Ryszarda Oswalda. Olśni, upoi, porwie, zachwyci wszystkich bez OIR 


ao i d 


„Lecznica imj 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
Główma 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach. — Analizy lekarskie. 


tel. 202-42 lub 143-40 a | p. RAPAPORTOWZJ speca KRUDE LEPSZE! s zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 
nreyimuje od 6—8 wiecz NA WIŚNIOWEJ GÓRZE, ; a KE RNE EE INANE 2 Stacja zapobiegawcza 
Tel 7, nowo odremontowany, skanalizowany. Umm mmm mhm czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE: 


Wykwintna, rytualna kuchnia, na żądanie die 
tetyczna, — Łazienka, ciepło, elektryczność, 


GhOFOGY zwierząiji 
CENY PRZYSTĘPNE. 


Lekarz weterynaryjny 
zeo0o0ce0000c00s020csa0ozo0ocaGówoóa0 i 


Misnum A. REICH zma 
(Specjalność -= psy domowe) IH 


Wyjazd do chorych zwierząt, 
przyjmuje codziennie od 9 do 1 


jod 4 — 7 p, p. 
NAWROT ra, 2 p, Ta 175-77 


Ceny lecznicowe. 


LEICA. „WIDZEW 


C H O | A z W na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! ~ 


Era i skutek bez operacii!!! 
RUPTURA, jakoteż kalęctwa nie: 
wolno zawiedy wać, zdęż skutki 
dla. życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się f 
wielka jak głowa ludzka i, spo- $ 
"'wodować może: śmięrtelńe” pert 
klania kiszek. ` 


DZEW | 
Lekarzy spócjalistów i Gabinet den- $ 
tystyezny FPpkiezńska uF, 

~ Atel Y3 


Wizyty na mieście, Analizy lekarskie. Ji 
Stacia zapobiegawceza. Czynna od 8 r.|B 
do 8 w. w niedzielę od 9—l-ej. y 


PORADA 3 ZLOTE. 


i] > 
Specjalne Medznicze bandaże _ ortopedvczne 
' gumowe mojej metody usuwaja radykalnie naj- 
mebezpieczniejszę | najzastarzalsze 'ruptury: u 
meżczyzn. kobiet 1 dzieci bez operacji. 


e DR. MED. NA ŁA AR Raw two- 
"=fi em - s Ši rzeniu się zarbów i ztuźlicy kości lecznicze gor * 
4 ą 44) s Makowe! Sy sety ortopedyczne: Dla skrzywionych, nóg. płas- 
Gw u SA JĄ > sd 7 J kich i bolących stóp. adr ortop y zan kr 
; j ztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żolądka i- 
CHOROBY SKÓRNE szek lecznicze bandąże brzuszne oraz spec. ban- 


i  WENERYCZNE. 

(Kobiety į dzieci) $ 

Wólczańska 117, tel. 149-39% 

przyjmuje od 9—11 | od 6—8 w. niedz [p 
i święta od 9—12-ej. 

CENY _ LECZNICOWE. 


PLAC REYMONTA | 


Mowo-Zarzewska 10 
tel. 139-39, 


mA odulaferi 


LEKARZY - SPECJALISTÓW 
przy Stow „Nosen Iiechem* A 
Analizy Gabinet—dentystuczny|ii 


LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-80] 
tprzy przyst. tramw. Pabianickich) |i$ 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 
wszystkich specjalności, Gabinet dent. 
Wizyty na mieście. 

I analizy. 


daże na ruptury powrotne po operacii, 
Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT zeLwowa 
Łódź, ul, WólczańskaNr. 10. (front parter) 
tel. 221-7? 
30-letnia praktyka  belna c LEN 
! Od I września 1933 r. przyimuje tylko osobiście. ezpie- 
A w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie Się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


czańska 10 i asyst entce WPani Frydryce Flekman za założenie mi 
specjaliego bandaża przepuklinów. ortoped. po przebytej operacji 
brzucha i zauważ am, że Prof. Dr. Tomaszewicz, chirurg i ordy- 
nator Szpitala Ubezp. Społecznej w Łodzi orzekł, że założony mi 
bandaż jest wielkiem dziełem ortóped. i nader umiejętnie wykona 
ne, dzięki temu bandażowi jestem dziś zdrową i uniknęłam kalec- 
twa z powodu pow stałej ruptury po operacii. Polecam WP. Dyr. J. 
Rapaporta i jego asyst. Panią Frydrykę Żar A NA cier 


iący tur P. Szyft. 
Ta at a ie Łódź, 15 grudnia 1934 r. 


DOKTÓR DR. MED 


specjalista chorób PAR 
skórnych, moczopłciowych. 
Zawadzka 6 


fr. II piętro, tel. 234-12. 
2, 2—4, 6—9 wiecz. 


Porada 3 złote. 


Dr. Feidma 


(kobiety i dzieci) 


Sienkiewicza 3% 


telef. 146-10 


$ | JAAA MAJKA) 


Dziękuję serdecznie W. P. Dyr. J. Rapaportowi w r Łodzi, Wól- | 


Wszelkie zabiegi 
Otwarta od il-ej rano do 
8-ej wieczór. 


ze Ly i WENERYCZNE 


DOKTóR 


KLI 


chor. wenerycznych, 
i włosów (porady seksualne) 
Leczenie niemocy płcioweł. 


$ spec. 


Doktór 


11. SZUMACKER | 


e Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


od 9—12 rano, 2—4 pp. 
wiecz. w niedziele i. 
od 10—1. 


Ceny lecznicowe. 


i 7-9 
święta 


DOKTOR 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


Telefon 238-02 
i skórne, 
dziele I święta od 9—1. 
Dla Pań oddziełna poczekalnia. 


|| s) ORYGINALNE PROSZKI 


2A BOLE GŁOWY 


meeen r e s U 
MIGRENA, NEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPA. PRZEZIĘBIENIA 

BÓLE:ARTRETYCZNE, 
STAWOWE, KOSTNE. ; T.P. 

ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 


zezn raz, KOGUTKIEM 
w ORYGIKALNEMN OPAKOWANIU 


W niedzielę 1 Święta od 8-1 pp. |orzyimuie od H—l i od 3—4 po pol. s pakowaniu 
CARANA GINEKOLOG) W, nigdziele Afni poczekalnia. ST POB PROSZKÓW W PUDEŁKU 


Mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(NAWROT 41) Telefon 155-77 


DR. MED. 
Niewiażski 
spec. chor. skórnych i wenerycznych 

(porady seksualne) 


Anerzeia 5, 


Reicher 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
Leczenie niemocy płciowej. 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje o0d8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedziele i święta od 9--1. 
GABINET WENEROLOGICZNY 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE | 


i POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5 


(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 i 16—20, 


telef. 159-40 CHIROMANTA aneii, przepowie 


D- ra $.Brotmana ' 


DOKTÓR 


RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowej). 
grame Roentgeno - leczniczy. 


1 świeta od 10—1. 
05. Oddzielna poczekalnia dla pań. 


NGER 


skórnych 


B|Andrzeja 2, tel. 132-28 
M |Przyjmuie od 9—11 rano } od 6—8 w | 
W niedziele i świeta od 10—12 


3 | PIEL PIERWSZORZĘDNA 


|wołkowyski. 


ina ul. Cegielniana 11 


choroby weneryczne, moczopłciowe WYPOZYCZALNIA sukien 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nis- 


W. Lagunowski| 


N. DAJ 70, tel. 131-33. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 


Przyjmuje od 8.30—10 r.. 1 do 2 i pół 
od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


DOKTÓR 


DOROTA LEWY 


CHOROBY PŁUC 
(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 
przeprowadziła się na ul. 
Narutowicza 30 
tel, 214-75. 
| przyimuie od 5-77 po poł. 


REESE SZAŁU" mme 
Fabryka Luster 


77 Kilińskiego 77,etel, 158-37 

poleca trema, lust a wszel- 

kiego rodzaju za rąotówkę 
e I na smate 


ban zenie KYŻE w 


reperscja WYŻYMACZEK 
i naczyń KUCHENNYCH 


B-a Szindler, Wólczańska 62 


f| UWAGA! Wypożyczam garderobę mę- 


ską, damską ślubną i balową, (idańska 
nr. 64. — Ceny przystępne. 

NA SYLWESTRA. Pogotowie Krawie- 
ckie Kiersza momentalnie odświeża, 
| prasuje, Dzwoń 163-30. Wstąp Żerom- 
skiego 91. , 
wypożyczalnia 
j sukien balowych, ślubnych, po ceme 
śmy | Narutowicza 21, prawa oficy- 


15 EO TR miesięcznie erzędiikom 
„na wypłatę konfekcję. obuwie, bielizna 
| manufaktura, firanki Chari, Piotrkow: 
kska 37. podwórze. 

balowych 
i ślubnych oraz smokingów. Ceny 
przystępne. R. Pastawelsta, Cegiei- 
niana 23, 24. 
SZKOŁA psów przyjmuję, III kurs. 

! Ceny zniżone, Szosa Zgierska Nr. 47. 

Adolis. — 

„KORZYSTNY INTERES“ — Do od- 

stąpienia dobre polowanie w powiecie 

Łaskim; także do sprzedania broń my- 

śliwska, szwedzkiei fabryki, kaliber 

16 mm., oraz dobrze ograne skrzypce, 

garnitur smokingowy zupełnie nowy, 

szafa - biblioteka dębowa duża i kilka 
| obrazów olejnych. Wiadomość: Łódź, 
| „Polesie Konstantynowskie", Al. Unii 

i pr. 18 m. 54. 

| POSZUKIWANY czynny wspó! nik do 

i prowadzenia biura próśb i podań, z 
niewielkim kapitałem. Wiadomość: 
Łódź, „Polesie Konstantynowskie", Al. 

| Unii nr. 18, m. 54 

i NAJELEGANTSZE suknie śltbne i ba: 

“lowe w nowootworzonej wypożyczalni 
Józefowiczowej, Brzezińska 11, front 
I piętro. 

BATERJE 120 v. zł. 11.90. Radjood- 
biorniki 3 lampowe zł. 150 i 4 lampo- 
we zł, 225, wraz z głośnikami lampà- 

E Piotrkowska 79 w podwórzu. 

i WAŻNE DLA PANÓW. Szyle naiele- 
gantsze garnitury po 40 zł. Dyplomo- 
wany zakład krawiecki, S. Pastawel- 
ski. Cegielniana 23 fr. I p. 

IŁYŻWY w dużym wyborze, ceny ta- 
brycziie, nikłowanie, ostrzenie na po- 

„czekaniu, Bałucki Rynek 9, telefon 


d 8—11 rano I od 5—9 w.|prawdziwe przeznaczenie losu, zdol-iŁódź, NAWROT 39, ir. I p. tel. 103- 
OW rdze i święta od 9—l-ei. |ność i charakter, odgaduje myśli, imię Czynny od g: 9—11 i od 5-8 wiecz.Dla niezamożnych ceny _ leczalcowe. 113-99. Rędzia. 


__Dla pań oddzielna poczekalnia. wiek, przeszł., przyszł. i teraźniejszość| dla pań od 4—5. JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra BEZ ODSTĘPNEGO pokój z kuchnią 
—— |codzien. od 10 r, — 8 wieczór, Za- Choroby weneryczne, skórne.  |chunkowości szybko i gruntownie wy już wolne. Al. I-go Maia 91. 


już worme. Al. lrgo Maja 94. | 
PRZYBŁĄKAŁ się pies duży podobny|chodnia 50 róg Zawadzkiei. WeiściejlPorady płciowe. Czynności zapobie-jucza riitynowany nauczyciel. Star- ZAGINAŁ 7 miesięczny pies rasy wil- 
do wilka. Odebrać za zwrotem kosz-|przez sklep. gawcze. Oględziny służby domowej.—|szych specjalną skróconą metodą. Wól czej. Odprowadzić za wynagrodze- 
tów, Krochmalna 38. m LL) Dla bezrobotnych ustępstwo. czańiska 29, m. 1, front, parter "niem, W. Sibiński, Dąbrowska 53. 


+. ćw 


Proces sportowy w Katowicach 


MeCE Bawi: 


7atarg ma być zlikwidowany na drodze polubownej 


Katowice, 29 grudnia | 


W Sądzie Okręgowym w Katowi- 
cach rozpoczął się dziś niezwykle inte- 
resuiący sfery sportowe proces, w któ- 
rym w charakterze oskarżyciela wystę- 
pował Śląski Okręgowy Związek Ho- 
keja na lodzie, a w roli oskarżonego re- 
daktor odpowiedzialny „Expressu llu- 
strowanego. Rzecznikiem oskarżenia 
był filar adwokatury katowickiej 


go naszego pisma bronił znany działacz 
sportowy, adw. Zygmimt Fogel z War- 
szawy, 

Sprawa wynikła na tle rzeczowej 
krytyki hokejowych władz śląskich i 


stanowiska naszej redakcji, która stasę- 
łą w obronie czystości stosunków Spor-, 
towycii na Śląsku, które ta stanowisko 


DARA również cała prasa i 
śląscy. 


działacze 


Łódź, 30 grudnia. 


W dniu wczorajszym miało się od- 
być roczne walne zebranie Łódzkiego 
Okrezowego Związku Pływackiego. Ze- 


banie to jednak nie odbyło się spowo=' 


if przybycia jedynie przedstawicieli 2 
klibów ŁKS<=u i Makabi. Wobec tego 
zebranie zostało odwołane a nowy jego 
termin wyznaczony na dzień 12 sitycz- 
1903558 
Dziwne są te perypetie qziałaczy pły 
ckich powtarzające się nagminnie co- 
cznie. Równieźć 1 'róku ubiegłyrh 2#- 


dr. 
Zbisławski. Redaktora pdpowiedzialne-| 


jces ugodą. 


pada odpowiadają faktycznemu stanowi 
rzeczy. 

Przesłuchany w charakterze świad- 
ka p. Franciszek Gorzelny stwierdził w 
„kolejności tekstu artykułu, że wszyst- 
kie wyłuszczone sprawy 'w oświetleniu 
'nsszego pisma odpowiadają prawdzie. 
Sąd miał niezwykle ciężkie zadanie z 
uwagi ma to, że przedmiotem sprawy 
były specyticzne warunki hokejowe na 
Śląsku i trzeba przyznać, że sędzia p. 
Głowacki uoskorale z miejsca zorjento- 
wał się w meritum sprawy. 

Po zakończeniu swych zeznań, któ- 
re trwały blisko godzinę p. Gorzelny 
zreasumował działalność władz hókejo- 
wych śląskich jako szkodliwą dla tej 
gałęzi sportu. 

Po tem zeznaniu wytworzyła się ta- 
ka sytuacja. że strony zakończyły pro- 
W tych warunkach sędzia 
pdroczył sprawę do polubownego załat- 
| wienia sporu. 
| Mamy nadzieję. że władze hokejowe 

na Śląsku zrzekną się „przyjemności“ 
i dalszego przesłuchania świadków, któ- 


` rzy jeszcze nie byli badani 


w 
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re tajemnice 


Wspaniały rozwój 


Klub widzewski wykazał w roku uo egiym 
niezwykle żywotną działalność 


Łódź, 29 grudnia, 
Jednym z najlepiej rozwijających się w Ło- 
dzi klubów sportowych jest KS „WIMA”, 


isunęła się na czoło łódzkiego życia sportowego 
w szeregu gaor. Swój* świelny 
wdzięcza W. 


pierwszym rzędzie do jego rozkwitu. 

Pod względem ilości ćwiczących stoi WIMA 
zdaje się na pierwszem miejscu wśród klubów 
łódzkich, mogąc się wylegitymować imponująca 
liczbą 600 czynnych członków zgrupowanych w 
szeregu sekcji, f i 

Na czele klubu stoi jako prezes konsul Maks 
Kon, któremu klub zawdzięcza również w nie- 
małej mierze swój wspaniały rozwój, 

W czwartek wieczorem 
walne zebranie klubu, w obecności prezydjum 
klubu z konsulem Konem na czele, Obszerne 
sprawozdanie 
szczególni ich kierownicy. 
wozdaniami jako pierwszy 
konsul Kohn, który omawiając szczegółowo 
konaną w roku ubiegłym w klubie pracę skla- 
syfikował poszczególne sekcje na zasadzie wy- 
kazanej żywotności i uzyskanych wyników, | 

Na pierwszem miejscu znalazła się sekcja 
kolarska. dzisiaj obok Resursy najlecsza w Ło- 
dzi, dalej lekkoatletyczna, piłki nożnej, teniso. 
wa, bokserska, gier sportowych, strzelecka, a- 
M: OTTONA OOOO A 


c< ii E ZA Z 6 MK 


która | szłość konsul nc í 
mimo swego. stosunkowo krótkiego istnienia wy- ; szerzenia działalności sekcji strzeleckiej 1 gim- 


MA przedewszystkiem poparciu ze |chwili do obrony granic kraju. 
strony zarządu Widzewskiej Mannuiaktury, który |na 
idąc klubowi zawsze na rękę przyczynił się w roboiekych 


$ 


odbyło się roczne |rozwoju klubu. 


z działalności sekcji składali po- jprzed kilku laty wycofał się z życia 
dyskusji nad spra | cyjnego. 
zabrał głos prezes j Kon jako prezes, 
do- {ski jako wiceprezesi i dyr, 


| 


i 


zawodowego bokse 


|Peryozną i gimnastyczna, 


Omawiając pr klubu na najbliższą przy- 


on podkreślił konieczność roz- 


nastycznej, wskazując na to, iż pierwsza winna 


rozwój za- | szkolić sportowca - obywatela gotowego każdej 


Druga zaś win- 
krzewi tężyznę fizyczną wśród tych rzesz 
które z najrozmaitszych powodów 
nie mogą już uprawiać sportów zawodowycii. 

W końcu swego przemówienia konsul Kon 
podziękował ustępującym władzom klubu za ży- 
wotną działaląość i wyraził nadzieję, że nowó- 
wybrane władze poprowadzą pracę ku chwale 
polskiego sportu i barw klubowych. 

W nowych władzach klubowych widzimy 
czereg osób z p. konsulem Konem na czele, bió- 
rzy dotychczasowa swą pracą przyczynili się. do 
Wśród wybranych figuruje też 
świetny ongiś piłkarz i popularny później, dzia- 


łacz piłkarski p. Aleksander Sztencel, który 
organizē- 
Do prezydjum weszli konsul Maks 


dyrektorzy Bossak i Bielszow- 
Grosser jako sekre- 
tarz generalny. Zarzad stanowią pp. dyr, Me- 
tysck, dyr. Piętka, Sztranc, Sztenćel, sędzia 
Kafianke, Słeigert, Olędzki i Lubowiecki, oraz 
» urzędu kierownicy poszczególnych sekcyj. — 
Do komisji rewizyjńej wybrano pp. Belerinana 
i Wajstelnera. 
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.akiemi drogami nieściarze zawoduw. kroczą Ku zwycięstwom 


kładzie na deski ringu silniejszego ad] 


|! W jednej z powieści z życia sporto- 


"wegos jakie ukazały się „w „Ameryce, 


ie nie mogło się odbyć w. pizewie”gitejduie Się ópis meczu bokserskiez0. 


anym terminie spowodu Mićprzybycia 
delecatów klubów. 


(rtae--Wioer Fit atltojn 3 


w Htórym słaby bokser posiada „clek- 
'tryczne rekawice” i przy ich pomocy 


(0, 10. 2 


_ Wczoraj na lodowisku Cracovii od- mu, który ostrym strzałem lokuje krą- 
był się oczekiwany z wielkiem zaintere- żek w bramce wiedeńczyków. Trzecia 
sowaniem mecz hokejowy między Cra- tercja zaczyna się sensacyjnie. Wołkow 


govją a wieloletnimi mistrzem  Austrji 
WEYV, który zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Cracovii. Cracovia miała 
przez cały czas gry wielką przewagę i 
powinna była według przebiegu ery 
uzyskać wyższe zwycięstwo, przestrze- 
lita jednak kilka doskonałych pozycyj 
podhramkowych. 

Wiedeńczycy okazali się zespołem 
doskonałe zgranym, przyczem celowali 
w doskonałej grze na łyżwach. Sżwan- 
kowal jedynie u gości strzał na bramkę. 
Cracovia zagrała jeden z lepszych me- 
czy, pokazując grę zespółową. dobrą 
jazde na łyżwach i piękne strzały ná- 
pastników. 

Pierwsza tercja mila pod znakiem 
silnej przewagi Cracovii, jednak ataki 
jej odpiera doskonale usposobiony bram 
karz wiedeńczyków. 

Druga tercia przynosi grę wyrówna- 
na, przyczem napastnicy Cracovii mar- 
ja dwie doskonale pozycje podbram- 
kowe. 

` Cracovia nie przestaje jednak atako- 
wat j przy końew tercji Marchewczyk 
po adn. przeboju podaje Wołkowskie- 


-e 


Sprawa pięściarza stołecznej Makabi 
Neustądta oskarżonego o zawodostwo 
przeciwko któremu najwięcej dowodów 
dostarczyć miał niemiecki zwiazek bok- 
serski zdaje sie będzie już w naibliż- 
szym czasie zlikwidowana. 

Ciekawe światło na tą sprawę rzuca- 
ją wiadomości jakie nadeszły obecnie z 
Beleji. Niemiecki związek zarzucał Neu- 
stadtowi, że walczył on przeciwko bel- 


ski „dribluje* kilku przeciwników. po- 
į daje Marchewczykowi, który uzyskuje 
drugą bramkę. Po tej bramce na lód 
wchodzi drugi atak Cracovii. który nie 
| ma jednak takiego ciągu naprzód, to też 
 wiedeńczycy uzyskują pierwszą bram- 
|kę przez swego najlepszego zawodnika 
i Demmera. Po powrocie pierwszego ata- 
|ku gra staje się b. żywa i silne tempo 
narzucone przez Cracovię podeimuią 
wiedeficzycy. Po ładnym ataku goście 
| wyrównują bramką uzyskaną przez Sat 
| teko przyczem nie bez winy była tu 
| obrona Cracovii. 

| Ostatnie chwile gry przynoszą Sza- 
|lone tempo, gdyż obie strony dążą do 
: uzyskania zwycięstwa. Udaje się to le- 
|piej strzałowo usposobionej Cracovii, 
'która po ładnym przeboju Kowalskiego 
| uzyskuje zwycięska bramkę. 

Na wyróżnienie w Cracovii zasługii- 
ją trzej reprezentancyjni gracze: Kowal- 
ski, Marchewczyk i Wołkowski, któ- 
rym dorównuje jeszcze Michalik. Sę- 
Idziował p. Sachs z Łodzi. Publiczności 
1.500. Dziś rewanżowe spotkanie o go* 
dzinie 12-ej. 


1 


Neustadt „walezy!” 2... więźniem 


W czasie, gdy warszawianin 
l belg siedział 


miał walczyć z Hummerym, 
w więzieniu y 


cowi Hummeremu w Antwerpii. 

Obecnie okazuje się, że w ciągu o- 
statnich lat walczył Hummery jedynie 
przeciwko Sybilli, a w czasie gdy mia- 
lo się odbyć jego spotkanie z Neustad- 
tem przebywał we Francji, gdze... od- 
siadywał karę więzienia. 

Spotkanie Neustadta z Hummerym 
musiałoby się wobec tego odbyć w mu- 
rach więziennych. 


siebie przeciwnika. Autor tei powieści 
iest śmialym Iantastą. 
trycznych rękawic bokserskich narazić 
niema. niejmniej jednak trzeba stwieT- 
dzić, że w sensacyjnych meczach, iakie 
odbywają się rok rocznie w Stanaci 


albowiem pca) 


krych tajemnic". Tylko wtajemniczeni 
wiedzą, więc, że z zasady unikał on 
spotkama z przeciwnikami, co do któ- 
rych-wiedział, że zostanie przez. nich 
pbokonafy. Tylko raz. spotkał Się Z 
Dempseyem i wówczas rzeczywiście 
ülegi, Spotkanie to miało miejsce w 


Ziednuczonych o tytuł mistrza Świata dniu 2 lipca 1921 roku. Dempsey mózł 


—- zawsze popełniane są rozmaite na- 
dużycia i tricki nietylko że nieetyczne, 
ale wręcz kolidujące z kodeksem kar- 
nym. 

Autorami i iniciatorami tvch tricków 
i oszukańczych machinacii — trzeba 
przyznuż — Są nie bokserzy sami. ale 
ich meragerowie. Tak naprzykład w 
193) roku został w Pittsburgu zdyskwa 
tifikowany słyany bokser juqgosłowiań- 
ski Novak. który pod rekawice bokser- 
ska włożył sobie kawałek żelaza. Inny 
bokser. którezc nazwiska nie wymie- 
niaji, nasypat do rękawic gipsu. do któ 
rego w przerwach nalewał trochę wo- 
dy. danej mu do odświeżenia się. Gips 
twardniał i usztywnia? rekawice, którą 
następnie bokser zadawał rzeczywiście 
„twarde ciosy”. . 

Przez długie lata nieznana była ta- 
iemnica powodzenia Freda Fultona. 
który najsilniejszych nawet bokserów 
kładł bezapelacyjnie. Gdy wreszcie 
miał się spotkać z potężnym murzy- 
nem, Harry Willisem. musiano go siłą 
wciągnąć na ring. albowiem był pe- 
wien swoijei porażki. Po walce musiano 
go również z ringu znosić. gdyż miał 
pogruchotanych kilka żeber. Gdy Fulton 
wycofał sie wreszcie z życia sportowe 
go zdradził swą tajemnice. Dostawał 
on nową parę rękawic. maczał je w 
czasie pauzy w jakimś płynie, który 
miękką skórę zamieniał na twardą jak 
żelazo. 

Carnera, były mistrz Świata. bynai- 
mniej nie jest bokserem. a imponuje 
tylko swą olbrzymia postawa i siłą, nic 
też dziwnego, że gdy natrafi na praw- 
dziwego boksera. który prócz siły ma 
również odpowiednie wvszkolenie tech 
niczne — pokonany zostaie bez trudu. 
Tak zreszta było gdy Carnera zmie- 
rzył się z Baerem. 

Nawet cieszący się wielka sława i 
uchodzącv niewatpliwie za boksera 1cz 
„ciwego, Carpentier, ma wiele „przy= 
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już w pierwszej rundzie położyć przeci 
wnika. Na wyraźne polecenie menage- 
rów bawił się nim jak kot z myszką, 
by dać publiczności odpowiednie wido 
wisko za iej pieniądze. Ponieważ Desup 
seyowi zależało na reklamie. więc dat 
się do tego namówić. 

Naiwiększy „szwindel* miał niewat 
pliwie miejsce w czasie spotkania Jes- 
sa Willarda z murzynem Jackiem Join 
sonem. Murzyn położył w roku 1910 
Jimy Jeffriesa, który był uważany za 
nailepszego boksera. Ponieważ jednak 
Johnson był murzynem. cała opinia Sta 
nów Zjednoczonych skierowana była 
przeciw niemu, to też zgóry było põ- 
stanowione. że murzyn musi ulec. O 
stopniu nienawiści, jaką żywiła publicz 
ność amerykańska do murzyna świad- 
czy fakt, że „na wszelki wypadek“ ye- 
widowano wszystkich widzów i zabie= 
rano im broń. Murzyn miał ulec w 10-ej 
rundzie, ponieważ jednak walczył „uez 
ciwie“, walka przeciągnęła sie do 25 
rund. 

Murzyn oświadczył, że o ile nie o- 
trzyma żądanej sumy. położy przeciw= 
nika, do czego miał zreszta wielkie 
szanse. Nie można bvłó jednak za 
wszelką cenę dopuścić do jego zwycie- 
stwa. Siedzącej w loży żonie murzyna 
wręczono żądaną sumę. t wówczas na 
dany przez nią znak, murzyn nołożył 
się po jakiem$ś słabem uderzeniw .Zwy 
ciezcą* ogłoszonv został biały czło- 
wiek i opinia publiczna znalazła peluą 
satysfakcje. 

Jak brudne. były machinacie mena- 
gerów Świadczy fakt, że zaraz w rok 
botem Willard: który miał rzekomo no 
konać murzyna. został w ciagu kilku 
minut pokonany bezapelacyjnie nrzez 
młodegó. nieznanego eszcze nodówa 
czas boksera MDempseva. Porażka Wil- 
larda była wówczas tak srnmatna. że 
nigdy już więcej nie pokazał sie on na 
ringu 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Pat i Patachon 


Słynny chiromanta 


Słynny chiromanta Edward Motier, 
przez parę chwil spoglądał badawczo na 
młodego mężczyznę, który znajdował 
się w jego gabinecie, urządzonym ze 
wschodnim przepychem, 

— To dziwne, że pan tu przyszedł— 
powiedział wreszcie, — Przecież pan 
nie wierzy w wiedzę tajemną. Pan jest 
sceptykiem, realistą. 

— Tak jest — odpowiedział mu przy 
były, uśmiechając się. 

Chiromanta począł przechadzać się 
po pokoju. 

— Co pana skłoniło do odwiedzenia 
mnie? Sprawy handlowe — wykluczo- 
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Pat: — Ale mrozisko!.. Ty masz Pat: — Przyszliśmy prosić pana re- Pat: — Szacunek dla pana kominia- 


ne, W tej dziedzinie z pewnością daje so WERE: > i RAE Sm a é 5 p:a liś 
: Ue ; przynajmniej przyzwoite paletko, a jajdaktora o jakieś zajęcie... Jesteśmy wy”; rza... Jesteśmy reporterami... rzyszliś= 
Dig pag doskonale radę. A więc miłość, co?.. I jak tu teraz wyżyć?.. Skąd kwalifikowanymi reporterami... my zrobić wywiad z panem Brownem... 
Nie pon Ra. Z A wziąć forsę? | Redaktor: — Tak... To Świetnie!... Murzyn; — Pan mój nie przyjąć ni- 


Patachon: — Właśnie o tem przedi W takim razie idźcie da hotelu „Pod| kogo!... Won stąd!... Nie zawracać niko- 
chwilą myślałem... Wstąpmy do redak- myszką”, tam w pokoju Nr. 13 mieszka| mu głowy... A SiO.. Bez gadania. 
cji, słyszałem, że tu poszukują zdolnych bokser Brown i zróbcie z nim wywiad! 
reporterów... 


młody mężczyzna. 

— Proszę pokazać dłoń... Doskonale, 
Świetnie. Należało jedynie zdjąć pier- 
ścionek ślubny. W ten sposób utrudnił- 
by mi pan moje zadanie, 

— Dlaczego? — zadziwił się przyby- 


TORR 


— Dlatego, że mógłbym wówczas r! 
dzić, iż pragnie się pan ożenić i trudno 
panu powziąć decyzję. Dzięki obrączce 
ślubnej, nie trudno mi się domyśleć, że 
pan zakochał się w jakiejś innej kobie- | 
cie i znalazł się pan na rozdrożu. Z jed- 
nej strony żona, a z drugiej ta obca, 

Chiromanta przerwał na chwilę. Z 
wielkiem zainteresowaniem badał linię 
ręki młodego mężczyzny. 

— Tak, teraz jest już wszystko jas- 
ne — mówił dalej — Kocha  pan-obie | ' 
kobiety. Pańska małżonka jest wysoką 
blondyną. Panu najbardziej odpowiada- 
ją blondynki. Przypuszczam, że ta dru- 
ga również ma jasną karnację. Najchęt- 
niej utrzymywałby pan stosunki z obie- 
ma kobietami. 


Młody mężczyzna milczał uparcie, 
Na jego twarzy malował się kamienny! 
spokój. i CSN SIES 

Trudno było odgadnąć, czy ošwiad-i naad 
czenia. chiromanty odpowiadają rzeczy- ! 
wistości: Je Le) Po ae 

Tymczasem słynny Motier szeptał jai 
kieś tajemnicze zaklęcia. Na jego czole, | 
zoranym głębokiemi bruzdami, ukazały 
się krople potu. 

— Teraz już wszystko rozumiem — 
wyszepłał wreszcie — Pan się obawia 
męża swej kochanki. Wydaje się panu 
ciągle, że ten człowiek pana śledzi, że 
kiedyś krwawo się z panem obliczy. Ta i 
straszliwa myśl nie daje panu nigdy spo KŻ a i 
Che E E alea Pat: — O, tak!.. Teraz niech on się| Bokser: — Ale też panowie zadalij Bokser; — Doprawdy?.. Więc jes- 
przekonany, Że pan mnie usłucha. Wj dowie jak to smakuje, gdy się zjeżdża| bobu mojemu murzyńskiemu lokajowi...|teśmy kolegami!.. Proszę, niech pano- 
gruncie fzeczy jest pan bowiem bardzo | 12 dół bez windy!.. Masz nicponiu, za] Przecie to pierwszorzędny siłacz!... Jąk |wie siadają!.. Pogadamy sobie troszkę. 
zabobonny. Pan już się przestał uśmie- swoje! panowie daliście sobie z nim rady? Przyjeżdżam właśnie wprost z Paryża, 
chać. TR dobrze. to bardzo dobrze.. Po: Murzyn; — O, rety!... Co panowie Pat; = O, to dła nas drobnostka... Pat: — Pan pozwoli, że mój przyja- 
Giadztatom. prawdę? robić ze mną?!.. Ja nie chcę:być mły-| Myśmy też kiedyś byli bokserami... Tak ciel zanotuje pańskie zwierzenia... A 

— Tak jest — Szepnął drżącym gło |nekt.. Ratunku!... Na pomoc!... Ja byłem niezwyciężonym championem | więc, słuchamy!... Pisz, Patachonku! 
sem młody mężczyzna. s świata!... 


— Widzi pan, nie należało się scep' 
tycznie uśmiechać. Chiromancja, to bar 
dzo poważna nauka... Czy przypuszczał 
pan, że tak szybko  ustalę cel pańskiej 
wizyty? 

— Doprawdy nie przypuszczałem. 
Jeśli pan wszystko odgadł, to proszę mi 
powiedzieć, czy powinienem zerwać z 
kochanką. Czy grozi mi niebezpieczeń- 
stwo ze strony jej męża? 

— Żadne — uśmiechnął się chiro- 
manta — Wszyscy mężczyźni są śłup- 
cami. Wierzą święcie kobietom i dlate- |' 
go tak często stają się  rogaczami. 
Bądź pan spokojny. Jej mąż nigdy nie do PEE "IE zem ; S 
wie się o niczem, Bokser; — Proszę, panowie pozwolą Bokser: — Oszalałeś?!... Czemu wa- Redaktor: — Muszę przyznać, żeście 

— Dziękuję panu — zawołał przyby- | O, nie goście mają pierwszeństwo... W]lisz mnie po głowie?... Czy chcesz, że- | się dzielnie spisali.. Wywiad jest znako- 
ły, podnosząc się z krzesła. Ilę płacę? | dodatku tak mili goście... Proszę bardzo. | bym cię zgniótł na miazgę, durniu pa-| mity... Ale ponieważ gotówki nie mam, 

— Nie przyjmuję pieniędzy — otrzy- Murzyn: — O, ja się teraz na nich tentowany? „ Iwięc przyjmijcie narazie jako honorar- 
mał odpowiedź. — Proszę uiścić należ- | zemścić... Zęby im powybijać.. Głowyj Murzyn: — O, przepraszam!.. Ja sję|jum dwa bilety na masakradę Sylwe- 
ność w wysokości 5 dolarów memu se-|im zmasakrować! O, ja ich teraz nau- omylić!.. Ja chcieć tamtych uderzyć!...| strową!... 


Pat: — Widać silny chłop... Energiez} Murzyn: — Ja już raz mówić, że pan! Murzyn: — Znowu jesteście?!... Pro- 
nie zabrał się do rzeczy.. I schody w| mój nikogo nie przyjąć!... Precz stąd!...' siłem, żeby dać mi spokój!... Pan nikogo 
tym hotelu są niezbyt wygodne... Jeżeli jeszcze raz was tu zobaczyć, to, nie przyjmować... Już ja nie mieć sił 
Patachon: — Oczywiście... Powinny | zrobić z wami koniec! do Was.. 
być gumowe... Ale nie szkodzi... Nic zre Pat: — Nie szkodzi... Nas pan tak Pat: — No, czy nie miałem racji?... 
zygiiujemy tak łatwo... Wal jeszcze raz: prędko nie zniechęci do pracy... Uprze-| Kto się z nas prędzej zmęczył?... Teraz 
na górę! |dzamy pana, że za chwilę powrócimy. żeń sobie z nim rady... Jazda, do ro- 
otył | 


: i iednim | CZYĆ!... O, bardzą przepraszam!... A to wsypa! Pat: — Doskonale!.. A jak się tam 
aoi PEEP a bawiliśmy, dowie się pan we wtorek w 
Po paru minutach młody mężczyzna ! „Expressie 


znajdował się już na ulicy. =g nE A 
Poświzdując wesoło, myślał o słyn- bardzo zdolnym człowiekiem. Zna się na bezpieczny, Linja mojej ręki nie nasunę- względem jednakowi. Nawet słynny chi 

nym chiromancie, rzeczy i nie należy się dziwić, że tyle ły mu myśli, że tu chodzi o jego żonę. romanta nie wiedział, że jest rogaczem. 
-— Edward Motier jest doprawdy ! zarabia. Na szczęście nie jest jednak nie Tak, wszyscy mężczyźni są pod tym Dol. 
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